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Adam Romer

Przed i t a i  sóDirzalowyii
Uchwalone przez parlament ustawy samo­

rządowe spotkały się już z ostrą krytyką ze 
strony całej niezależnej opinii publicznej. Każ­
dy, kto ma doświadczenie w tych sprawach i kto 
orientuje się w przepisach prawnych, łatwo do­
strzeże ich tendencję hamowania swobodnego 
wyrazu woli społeczeństwa. Niemniej stronnic­
twa opozycyjne nie zapowiedziały, jak dotąd, 
zoojkotowania przyszłych wyborów samorządo­
wych. Spotykamy nawet w prasie liczne głosy, 
wręcz zapowiadające zdecydowany udział tych 
stronnictw w wyborach. Stronnictw opozycyj­
nych jest zresztą kilka, a każde z nich poweź' 
mie może odpowiednią decyzję niezależnie od 
zapatrywań pozostałych.

Branie udziału stronnictw w wyborach 
w obecnych warunkach, doskonale znanych opi­
nii publicznej, mogłoby mieć skutek dwojaki. — 
Albo będzie uwieńczone powodzeniem, a wów­
czas będzie to równoznaczne z klęską obecnego, 
autorytatywnego reżim®; albo też nie bedrie 
m:aio tego powodzenia z powodu wykorzystania 
zawartych w ustawie kruczków, a wówczas po­
krzywdzone stronnictwa mogłyby wystąpić z od­
powiednio umotywowanym protestem. Jako 
wzór wskazuję na Jugosławię, gdzie opozycja 
wzięła udział w wyborach parlamentarnych mi­
mo zasadniczych zastrzeżeń ordynacyjnych, by 
potem, osiągnąwszy ogromny w danych warun­
kach sukces prestiżowy, zbojkotować obradv 
parlamentarne z powodu pokrzywdzenia jej 
w podziale mandatów. Toteż, zdaniem naszym, 
udział opozycji w wyborach samorządowych jest 
pożądany.

Szanse wyrwania sanacji monopolu władania 
aparatem samorządowym są mimo wszystkie 
przeszkody bardzo duże; szczególnie w wielkich 
miastach, gdzie już i dotychczas sanacyjne me­
tody rie dawały spodziewanych rezultatów i 
gdzie stale musiano się uciekać do iząaów ko­
misarycznych. Wiemy, że władze administra­
cyjne, n. p. w Warszawie, bardzo sceptycznie 
zapatrują się na szanse kampanii wyborczej. — 
O. Z. N. zapowiedział, że weźmie udział w tych 
wyborach.

Oznacza to jego rezygnację ostateczną 
z przypisywanej sobie samozwańcze roli 
ponadpartyjnego „zjednoczenia narodu".
O. Z. N. po prostu stanie w szeregu 
współzawodniczących ugiupowań w wal­
ce o przewagę w ciałach samorządowych.

Juz nie będzie to nawet to samo, co dawny B. 
B. W. R., którego prawica i lewica pozostały 
poza O. Z, N. W razie więc udziału w wyborach 
i ugrupowań opozycyjnych, i grupek sanacyj­
nych, zwalczających O. Z. N., będziemy mieli 
bardzo ciekawe widowisko. Wszystko zaś co 
liamdw ać będzie swobodę wyborczą, będzie dość 
łatwe do zdemaskowania i piętnowania w inte­
resie właściwej korektywy w opinii. Im większe 
środowisko, im bardziej na zachodzie państwa 
położone, tym trudniej będzie o „cudotwór- 
czość". Zresztą aumi.iistracja dziś też liczy się 
z koniecznością ewolucji i nie tkwi już w ilu­
zjach, pochodzących z czasów, kiedy autorytet 
Marszałka Piłsudskiego wszystko przyćmiewał.

Administracja zda;e sobie na ogół sprawę 
z braku „naturalnych" perspektyw O, Z. N. 
w walce o mandaty samorządowe w charakte­
rze — jednej z wielu partii. Za wyjątkiem kil­
ku wojewodów „kresowych", mających swoiste 
pogłądyyi metody, nie wyłączając objazdów in­

spekcyjnych w przebraniu chłopskim, zdają so­
bie wszyscy sprawę z rzeczywistości rzeczywi­
stej. O. Z. N. stal się, jak pisze „Słowo", „urzę­
dem zjednoczeniowym", urządzającym od cza­
su do czasu przeraźliwie nudne zebranie z udzia­
łem osób, ściąganych na to z urzędu, tak, że 
nikt już nie czyta nawet jego komunikatów, za­
wierających bezsporne ogólniki i frazesy. Nie 
wiadomo, jak O. Z. N., będący dziś partią rzą­
dową — (zresztą w niewesołej roli odpowie­
dzialnej wobec opinii publicznej za rząd, na 
któr, ma mało wpływu) — wyobraża sobie rolę 
administracji w tych wyborach:' Czy liczy on na 
jej pomoc w zwalczaniu wszelkiej opozycji, i 
sanacyjnej i tej „prawdziwej", i w jakim sto­
pniu?

Czy powodzenie O. Z. N. ma być probie­
rzem sprawności starostów, tak jak obec­
nie nim jest ich energia w „bitwie pod 

parkanami"?
Nawiasem mówiąc, szykany z okazji tej bitwy 
stosowane, fatalną są propagandą dla przyszłej 
kampanii wyborczej O. Z. N.

Mamy w każdym razie nadzieję, że stron­
nictwa będą mogły brać uuział w wyborach sa-

Tokio, 20. VII. (P A T ) Agencja Dom ei donosi, 
że ilo ść  wojsk sow ieck ich  skoncentrow anych w  
obszarze C zangkugefeng przekracza 100 tysięcy . 
Zauważono ożyw ione ruchy w ojskow e na prze­
strzeni pom iędzy m. N ow okijew sk a wybrzeżem  
O ceanu Spokojnego. Dw a sam oloty sow ieckie prze­
lecia ły  wczoraj gran icę M andżukuo w zdłuż rzeki 
Tum en i po lecia ły  w  g łąb  terytorium  m andżurskie­
go. W ojska sow ieck ie budują zasiek i drutow e w  
obszarze m. C zangkufeng.

Japonia w ysyta parlamentariuszy
Tokio, 2(' ]I (P A T ). A gencja D om ei donosi 

z  Hunczun, że dwaj parlam entariusze japońscy z 
białą chorągw ią w yru szyli w  poniedziałek c godz.

W arszawa, 20. VII. (te l. w ł.). Przed pewnym  
czasem  zaalarm ow ano opinię w iadom ościam i o 
„rozm owach", które prow adziły  pew ne czynniki 
zbliżone do rządu z  p rzedstaw icielam i Stron. Lu­
dowego. Rozm owy takie —  jak się  z pew nego źró 
dła dowiadujem y —  isto tn ie  były prowadzone 
z  tym  jednak, że były to rozm owy „nieobow iązu- 
jące" pew nych osob istości b lisk ich  rządow i z n ie­
oficja ln ym i p rzedstaw icielam i S. L. Z aczęły się  
one przed m iesiącem , a g łów nym  ich  przedm iotem  
było, za jaką cenę S. L. byłoby gotow e w ziąć u- 
dział w  w yborach sejm ow ych? Ludow cy ponow ili 
żądan .a  „now uńeleck ie" . P rzed staw icie le  drugiej 
strony ofiarow ali tylko jedno:

zabezpieczenie „znacznej liczby m andatów"  
ludowcom , ale na podstaw ie obecnej ordy­

n acji wyborczej

morządowych; cieszymy się, że O. Z. N. sam się 
zdegradował przy tej okazji — jak słuszni s 
zaznacza „Czas" — do roli partii. Czas najwyż­
szy było skończyć z fikcją ponadpartyjności i 
możliwości zjednoczenia całego narodu prze? 
jedną z partii. To, co się nie powiodło „Obozowi 
Wielkiej Polski", mającemu przynajmniej za 
sobą potężne i popularne stronnictwo, tym mniej 
udać się może grupie, nie mającej w społeczeń­
stwie szerszych wpływów a opierającej się wy. 
łącznie o władze. Udział stronnictw w wybo­
rach umożliwiłby nam dokładne zorientowanie 
się w potencjale poszczególnych obozów i uła­
twiłby ogromiue przygotawanie się do przy­
szłych wyborów parlamentarnych, które kiedyś 
przy jść muszą, a w których nie chcielibyśmy wi­
dzieć „skoku w ciemność". Udział opozycji w sa­
morządach skończyłby również z obecną czysto 
negaoyjną rolą opozycji, pozbawionej wszelkiej 
odpowiedzialności i wpadającej dlatego łatwo 
w demagogię radykalną.

Oby władze zrozumiały ten oczywisty interes 
państwa, znajdującego się dziś w impasie, i oby- 
wzgląd na kariery urzędnicze nie zaważył na 
nadzorowaniu aktów wyborczych.

18.50 z  punktu granicznego na terytorium  m an­
dżurskim  z  notą, w ystosow an ą przez lokalne w ła ­
dze w ojskow e japońsko-m andżurskie do dowódcy  
w ojsk sow ieckich  w  m. N ow okijew sk Obaj parla­
m entariusze zosta li p rzyjęli przez dowództwo so ­
w ieckie, którem u w ręczyli notę. A gencja Dom ei 
dodaje, że sytuacja  pow inna u lec w yjaśn ien iu  po 
powrocie parlam entariuszów , który spodziew any  
je st  za dwa dni.

JESZCZE NIE WRÓCILI.
Tokio, 20. VII. (P A T ) P arlam entariusze japoń­

scy n ie pow rócili jeszcze do sw ych oddziałów . —  
Istn ieją  obawy —  zdaniem  A gen cji Domei —  że 
parlam entariusze zosta li zatrzym ani przez w ładze  
sow ieck ie pod jakim kolwiek bądź pretekstem .

W tych  warunkach rozmowy przerwano. A le n ie  
wiadom o, czy m e będą podjęte na nowo, bo OZN 
czuje s ię  poważnie zagrożonym  przez m arsz. 
Sławka, który do dyspozycji m oże m ieć znaczną  
część obecnego Sejm u.

Boją sio by zn ow u przez pomyłkę 
nie wrócił do Ameryki

■Waszyngton, 20. V II .  ( P A T ) .  W ładze a m e ry ­
kań sk ie  w ycofały  lo tn ikow i Corriganowi pozw o­
len ie  n a  p row adzen ie  sam o lo tu  celem u d a re m n ie ­
n ia  ew en tua lnego  lo tu  pow ro tnego  z I r la n d i i  do 
S tan ó w  Zjedn.

   p q o : -

Czy Japonia wystąpi zbrojnie?

Ponad 100 tys. wojsk sowieckich
skoncentrowanych a r t  granica Mandżukuo

Przerwanie rozmów sanacji ze Stron. Ludowym
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Paryż, 20. VII. (PAT). We wtorek o godrinie 16,50 pociąg wiozący angielską parę królew­
ską przybył do Paryża,

P ary ż ,  20. V II  (P A T ) .  Cały P a ry ż  pow ita ł  a n ­
g ie lską  p a rę  k ró lew ską  z je d n o m y ś ln ą  serdeczno­
śc ią  i en tuz jazm em  n ieza leżn ie  od z a b a rw ien ia  po­
litycznego.

N a  dworcu oczekiwał p a rę  k ró lew ską  p rez y d en t  
L eb ru n  z m ałżonką w  o toczeniu  p re m ie ra  Dala- 
dier, min. sp raw  zag ran ic zn y c h  B onne ta  i in.

Król u b ra n y  w b łę k i tn y  m u n d u r  ad m ira lsk i  po 
p rz y w ita n iu  się  z p rez y d en te m  p rzeszed ł do sa lonu  
recepcyjnego . P u n k tu a ln ie  o godzinie 17 o rszak  
kró lew ski w yruszy ł  sp rzed  dw orca  p rzy  huku  101 
w ys trza łów  a rm a tn ic h ,  ro z le g a ją cy c h  się z fo r tu  
M ont Valerien ,  położonego przy lasku  Bulońśkim. 
Na czele o rszaku  je c h a ł  oddzia ł m otocyklis tów , za 
k tórym  je c h a ł  k łusem  szw adron  sp a h is tó w  m a ro ­
kańsk ich .  Za M arokańczykam i pos tępow ały  f a n f a ­
ry  i dwie o rk ie s t ry  m arok . s trze lców  konnych . Za 
t ą  esk o r tą  h o no row ą posuw ało  s ię  11 a u t  orszaku. 
W  p ie rw szym  za jm ow ał m ie jsce  Król z P re z y d e n ­
tem  Republiki ,  w d ru g im  K ró low a  z p a n ią  Lebrun .  
W zdłuż całej t r a s y  niezliczone t łum y w ita ły  gości 
ang ie lsk ich  is to tn ie  n iezwykle se rdecznie .  O rszak  
posuw ał  s ię  w zd łuż  pól E lize jsk ich  p o śród  jednego  
n iem ilknącego  okrzyku en tu z ja zm u  i w śród  cho­
rąg ie w ek  ang ie lsk ich  i f ra n cu sk ich ,  k tó iy m i  t ł u ­
my, za lega jące  obie s t rony  powiewały  bez przerw y.

O rszak  kró lew ski p rzyby ł o godzin ie  5.21 do p a ­
łacu  d ’O rsay , na którym , z ohw ilą  gdy Król i K ró ­
lowa w ysied li  na  dziedz ińcu  pałacu , w c iągn ię to  n a  
m a sz t  s z ta n d a r  k ró lew ski z w y h af to w an y m i h e r ­
bam i A nglii .

P re z y d e n t  L eb ru n  w ra z  z m ałżonką  pożegnał 
się p rzy  w ejśc iu  do p a łac u  z p a r ą  k ró lew ską  i od­
je ch a ł  do p a łac u  E lizejsk iego . W  20 m inu t póź­
niej Król i K ró low a  w yruszy l i  z pa łac u  d ’O rsay  
do pa łac u  Elizejsk iego , by  złożyć P rezyden tow i 
p ie rw sz ą  wizytę.

O godzinie  18.10 angielska p a r a  królew ska , en ­
tu z ja s ty cz n ie  w i ta n a  po drodze przez zg rom adzo­
ne t łum y, pow róc iła  do p a łac u  d ’O rsay ,  O godzi­
n ie 18.30 Król p rzy ją ł  członków k o rp u su  dyp lom a­
tycznego.

O godz. 20.00 p a r a  k ró lew ska  u d a ła  się n a  obiad 
dp p a łac u  E lizejsk iego . Po p o w ita n iu  dosto jnych  
gości przez  p re z y d e n ta  L e b r u n a  i jego  małżonkę, 
w  sa lon ie  am b asado rów  odby ła  się  p r e z e n ta c ja  za ­
proszonych  gości parze  kró lew sk ie j .  K ró low ą p r o ­

w adził do stcłu  prezydent Lebrun, zaś panią Le­
brun Król

Podczas obiadu prezydent Lebrun w ygłosił na­
stępujące przem ów ienie, w którym  po w yrażeniu  
uczuć żywej radości, odczuwanej dnia tego przez 
naród francuski z okazji przyjęcia  dostojnej pary  
królewskiej zaprzyjaźnionego narodu, w skazał na 
w ielkie znaczenie utrzym ania poKoju.

„U trzym anie pokoju —  m ów ił —  w duchu po­
szanow ania praw a m iędzynarodow ego n ie da sie  
pogodzić ani z w ahaniem  w  w ykonyw aniu obowiąz 
ków ani z osłabieniem  codziennego w ysiłku. W ła­
śn ie w  tym  kierunku w inny być skierow ane w spo­
sób n ieu g ięty  n asze śc iś le  połączone m y śli“.

Zakończył w zn iesien iem  w  im ieniu F ran cji k ie­
licha  i toastu  na cześć królew skiej pary i pom yśl­
ność połączonego królestw a oraz w spólnoty naro­
dów brytyjskich.

Po przem ówieniu prezydenta Lebruna orkiestra  
odegrała angielsk i hym n narodowy.

N a toast prezydenta Lebruna, odpow iedział król 
Jerzy VI w  serdecznych słow ach, dziękując za po­
w itanie. W skazał on, iż pomimo morza, które ich  
dzieli, lo sy  ich  krajów połączyły  się  na przestrze­
ni w ieków, tak, iż  obecnie trudno by naw et było 
v spom m eć okres, w  którjm  stosunki te byłyby bar­
dziej śc isłe . „W p rzeszłości — m ówił Król —  w ie l­
cy m ężow ie naszych  obu krajów niekiedy zbyt po­
w oli rozum ieli w zajem ne zalety . Tak n ie  je st  dzi­
siaj. D łu goletn ia  i śc is ła  w spółpraca dowiodła, że 
ożyw iają nas te sam e ideały. N asze oba narody  
żyw ię to  sam o przyw iązanie do zasad dem okra­
tycznych, które najlep iej odpowiadają ich  n atu ­
ralnem u gen iu szow i i ożyw ione są  tą  sam ą w iarą  
w  dobrodziejstw a w oln ości indyw idualnej. —  J e ­
steśm y dum ni z  tego  politycznego w yznania w iary, 
które podzielam ; z innym i w ielkim i narodam i. —  
L ecz dobrze zdajem y sobie spraw ę, że p ociąga to 
za sobą ciężką odpow iedzialność. O tóż w  epoce, w  
której żyjemy, owa w iara w ym aga od n as w szyst­
kich w  wysokim  stopniu  szlachetnych  i w artościo­
w ych zalet oraz s iły  w ytrw ałej i rozumnej".

Zakończył przem ówienie podziękowaniem  w  
im ieniu w łasnym , Królowej i w zn iesien iem  k ie li­
cha na cześć Prezydenta, oraz na cześć i chw ałę  
Francji.

Po odpowiedzi króla Jerzego VI orkiestra ode­
grała ..M arsyliąnkę’%

Drugi dzień w izyty
Paryż, 20. VII. ( .PAT). Dziś z r a n a  król J e ­

rzy  VI w  m u n d u rz e  m a rsz a łk a  w ojsk  b ry ty jsk ic h  
w to w arz y s tw ie  amb. P h ip p sa  złożył w ien iec  na 
g robie  f ra n c u sk ie g o  N ieznan ego Żołnierza pod Łu­
kiem T ryum falnym  na P lacu  Gwiazdy. Po złoże­
niu  w ieńca,  król ro zm a w ia ł  czas d łuższy  z p rze d ­
s taw ic ie lam i b. kom batan tów , zaś o godz. 10 min, 
15 pow róc ił  do pa łacu  d ’O rsay , en tuz ja s tyczn ie  
w i ta n y  przez zg rom adzone  tłum y.

N a s tę p n ie  p a r a  k ró lew ska  w  to w arz y s tw ie  p r e ­
zyden ta  L e b ru n a  z m a łżonką  u d a ła  się  n a  p ięknie 
udekorow aną p rzy s ta ń ,  skąd  n a  m oto rów kach  w y­
ru sz y ła  do r a tu sz a .

N a  r a tu s z u  pow ita ł  p a rę  k ró lew ską  p rezes  r a ­
dy m un icypa lne j ,  p re z y d e n t  m ia s ta  o raz  p r e f e k t  
Sekw any, k tó rzy  w ygłosil i  p rzem ów ien ia ,  w sk az u ­
ją c  n a  liczne w ięzy łączące  oba narody .

JV odpowiedzi król J e rz y  VI ośw iadczy ł:  „M ój

dziadek przybył tu  w  r. 1903 i założył fundam enty  
pod przym ierze franeusko-brytyjskie, mój ojciec  
przybył tu w  kw ietniu  1914 r., abj potw ierdzić  
to nrzym ierze, które wkrótce potem  otrzym ało  
chrzest bojowy. D ziś z kolei ja  tu przybyłem , by 
skonstatow ać, aby przym ierze nasze n ic  n ie  stra ­
ciło na sw ej s ile  i żyw otności. Królowa i ja je s te ­
śm y nadzwyczaj radzi z w aszego pięknego przy­
jęcia, którego przyjazny charakter szczególn ie nas  
wzrusza. W szystkim  wam  serdecznie i z w dzięcz­
n ością  dziękuję".

N a s tę p n ie  p a rz e  k ró lew sk ie j  w ręczono  d a ry  od 
m. P a ry ża ,  po czym dosto jn i  goście w śró d  e n tu ­
z jas tycznych  okrzyków tłum u  pow rócili  do pa łacu  
d ’O rsay . O godz. 12.50 p a ra  k ró lew ska  u d a ła  się 
na  ś n ia d a n ie  w śc is łym  g ron ie  do am b asa d y  b ry ­
ty jsk ie j .

 o q o -------

Rozmowy Halifoza, Oaladier i Ronoeto
Paryż, 20. VII. (P A T )  Dziś o godzinie 12.30 roz­

p oczęły się  rozm owy lorda H alifaxa  z prem ierem  
D aladier i m in. Bonnetem . Poza  w spom nianym i

t r z e m a  m ężam i s tan u ,  nikt do rozm ów n ie był do­
puszczony , odbywały s ię  one bez udziału  tłum aczy  
i rzeczoznawców. Po śn ia d a n iu  rozm ow y wznowio-

Olewskiej w hm
no. Trw ały one do godziny 15.30. O czekiwane je s t  
w ydanie kom unikatu o ficja ln ego  przy czym, w edle  
kół politycznych, kom unikat bedzie zaw ierał po­
tw ierdzen ie w spółpracy francusko - brytyjsk iej w  
m yśl układu, zaw artego w  Londynie 29 kw ietn ia  
po rozm owach prem iera D aladier i m in. B onneta  
z prem ierem  Cham berlainem  i lordem  H alifaxem .

w szystk ie  g ru p y  narodow ościow e jed y n ie  pc 
u z n a n iu  je j  p rzez  za in te re so w an e  narodow ości .  
Punki t rzec i  s tw ie rdza ,  że d la  z re a l iz o w an ia  wy- 
łuszczonych  w pop rzedn ich  p u n k ta c h  zasad  cały  
obszar  p a ń s tw a  m us i  u lec re g io n a ln e j  d e c e n t r a ­
lizacji i rozcz łonkow aniu  n a  obszary ,  zam ieszkałe  
przez  Czechów, Niemców, Słowaków i in n e  n a r o ­
dowości. W punkcie 4-ym p a r t i a  N iem ców  su d e c ­
k ich  żąda  u s ta le n ia  p o d s ta w  o rg an iz ac y jn y ch  dla 
c ia ł u s taw odaw czych  i a d m in is t ra c y jn y c h  oraz 
ro zg ran ic ze n ia  o rganów  p ań s tw o w e j  w ładzy  w y­
konaw czej i o rganów  sam orządow ych  g ru p  n a r o ­
dowościowych, a także  s a m o rz ąd u  gm innego . — 
W punkcie p iątym  m e m o ran d u m  om aw ia  spraw y 
u s t r o ju  w ładzy  us taw odaw czej,  k tó ra  sk ładać  się 
będzie ze zg rom adzen ia  narodow ego  i p r z e d s ta ­
w ic ie ls tw  poszczególnych  g ru p  narodow ościo ­
wych. W punkcie szós tym  m e m o ran d u m  om awia 
o rg an iz ac ję  w ładz  cen tra ln y c h .  Punkt siódm y 
m e m o ran d u m  om aw ia  o rg an iz ac ję  w ładz  c e n t r a l ­
nych  p ań s tw a ,  w  k tó rych  skasow ane  zo s ta ją  m i­
n is t e r s tw a  ośw ia ty ,  opieki społecznej i zd row ia  
publicznego, ca łość  bowiem z a d ań  tych  m in i­
s te r s tw  przechodzi n a  sam orząd  narodow ościowy. 
J a k o  pods taw ow a z a sa d a  p rz y ję ta  m a być w myśl 
punktu 8, że u rzędn icy  pań s tw o w i na  poszczegól­
nych  te ry to r ia c h  narodow ościow ych  m uszą  byś 
te j  sam ej  narodow ości ,  na  k tó re j  o b sz a rac h  pe ł­
n ią  służbę. W  punkcie 9. m e m o ran d u m  om aw ia 
s p ra w y  sądow nic tw a ,  opar tego  rów nież  o zasadę 
au tonom ii  narodow ościow ej.  W punkc ie  10 u s t a ­
lona zo s ta ła  z a sa d a  językowa, w  m yśl k tó re j  j ę ­
zykiem pań s tw o w y m  j e s t  język  jego  obywateli .  
W punkcie 11. m e m o ran d u m  om aw ia szereg  
spraw , do tyczących  p rzebudow y  i s tn ie ją c y c h  za ­
k ładów  i in s ty tu c y j  pańs tw ow ych ,  w reszc ie  w 
punkcie 12-ym o m a w ian a  j e s t  s p ra w a  u s ta w o ­
d a w s tw a  f inansow ego ,  k tó re  n ie  będzie mogło  być 
zm ienione bez zgody w szys tk ich  bez w y ją tk u  g ru p  
narodow ościow ych, zam ieszka łych  na  te re n ie  p a ń ­
stw a. Punkt 13 om aw ia  zasady  ustaw odaw cze, 
k tó re  m a ją  un iem ożliw ić  zm ajo ryzow anie  innych  
g rup  przez  k tó rąko lw iek  z g ru p  narodow ośc io ­
wych. W punkcie 14 m e m o ra n d u m  za jm u je  się 
poszczególnym i sp raw am i,  dotyczącym i r e s ty t u ­
cji s t r a t ,  ja k ie  ponieśli  p rzeds taw ic ie le  ludnośc i 
n iem ieckie j w  Czechosłow acji  na  sk u te k  re fo rm y  
ro lne j ,  r e f o rm y  szkolnic tw a, s a n a c j i  bankowości,  
u s ta w y  t. zw. o „ leg iona rzach"  i t.  d

S tro n n ic tw o  zw raca  uw agę n a  to, że rzą d  p r a ­
ski p rzy ją ł  m e m o ria ł  jako  pods taw ę  do ro k o w a­
nia, z czego wynika,  że żaden  z w ystaw ionych  
ta m  p o s tu la tó w  n ie  zos ta ł  przez  rzą d  uznany  
a p r io p r i  za n ie do p rzy jęcia .

 . o q o : ----------

Prokurator wystąpił przeciw 
15 adwokatom Cywińskiego
W a rsza w a ,  20. VII.  ( T e l .). P o d ję te  zostały d o ­

ch o d z en ia  p r o k u ra to r a  p rze c iw k o  15 a d w o k a to m ,  
k tó rzy  p o d p isa l i  sk a rg ę  k a s a c y jn ą  w  procesie  
doc. C yw ińsk iego .  A d w o k a c i  dojruścić się  m ie l i  
w  sk a rd ze  obrazy  sądu.  W  po n ied z ia łek  p rz e s łu ­
c h a n o  w  tej s p r a w ie  ju ż  d w u  a d w o k a tó w .

Giełda warszawska
W a rsza w a ,  20. VII.  (Tel.). Giełda dew izo w a :  

H o la n d ia  291.65, B e r l in  sp rze d aż  213.07, k u p n o  
212.01, B ru k se la  89.75, G d a ń s k  100.00, L o n d y n  
26.11, M e d io la n  27.96, N ow y  J o r k  5.30 7/8, P a ry ż  
14.68, P r a g a  18.36, S z to k h o lm  134.65, Z u ry c h  
121.55, m a r k a  n ie m ie c k a  s r e b r n a  sp rze d aż  103.00. 
k u p n o  97.00.

P a p iery  p ro c en to w e:  3 proc. p r e m io w a  pożycz­
k a  in w e s ty c y jn a  p ie rw szej  e m is j i  83.25, d ru g ie j  
e m is j i  82.00 d o la ró w k a  41.75. 4 proc. pożyczka 
k o n so l id a c y jn a  68.00, 4 i pół proc. w e w n ę t rz n a  
p a ń s tw o w a  67.50.

A k c je :  B a n k  P o lsk i  126.00, C u k ie r  35.75, L i l ­
pop  85.00, S ta ra c h o w ic e  38.25, H a b e rb u sc h  48.00.

PRZEBIEG POGODY W DNIU 21 B. M.
Pogoda o zachm urzeniu  dużym , m iejscam i de­

szcze i burze. I e m p e ra tu ra  bez w iększych zm ian. 
U m iarkow ane w ia try  południow o-zachodnio i za­
chodnie. P rzejrzystość powietrza dobra.

 x -------
JEROZOLIMA — Donoszą r. Aleksandretty, iż 

Turcy ustanowić m ają niedzielę, jako oiicjalny  
dzień wypoczynku w Sandżaku, zam iast obchodzo­
nego przez ludność tam tejszą piątku.

Czy Praga ustąpi?

Czego Niemcy sudeccy żadaja
od rządu Czechosłowacji?

P r a s a ,  20. VII.  ( P A T ) .  B iu ro  p ra so w e  p a r t i i  
n iem iecko-sudeckiej ogłosiło pe łny  t e k s t  m em o­
randum , złooonegi rządow i p ra sk ie m u  w  s p r a ­
w ach  narodow ościow ych, uw ażając ,  iż p a r t i a  
zw oln iona  jesl z zobowiązań, p rzy ję ty ch  wobec 
p rem ie ra ,  a do tyczących  za ch o w a n ia  śc is łe j dy­
sk rec j i  co do t r e śc i  m em o ran d u m , gdyż p r a s a  
f r a n c u s k a  i a n g ie lsk a  zos ta ły  p o in fo rm o w a n e  o

szczegółach m e m o ran d u m  i n a  te j  p o ds taw ie  ogło­
siły  szereg  a r tyku łów .

W pie rw szym  p u n k c ie  m e m o ra n d u m  Niem ców 
sudeck ich  u s ta lo n a  zos ta ła  z a sa d a  ca łkowitego 
r ó w n o u p ra w n ie n ia  w szystk ich  g ru p  narodow o­
ściow ych  w C zechosłow acji .  W  d ru g im  p u nkc ie  
m e m o ran d u m  s tw ie rdza ,  że dem o k ra ty cz n a  zasa 
da  suw eren n o śc i  lu d u  może być ro z c ią g n ię ta  na



N r 198 „GŁOS NARODU" z dnia 21 lipca 1938 r. Str. 8

Młynarze krytykują ustawę
o podtrzymaniu cen artykułów rolnych

W arszawa, 20. VII. (T e le f . ) .  W  W arszaw ie  
odbyło się w dniu  dzis ie jszym  zeb ran ie  de lega­
tów szeregu  organizacji m łynarskich, na  k tó rych  
rozw ażano  zasady  ro z p a try w a n e j  przez  p a r l a ­
m e n t  u s ta w y  o in te rw e n c j i  d la  p o d trzy m an ia  cen 
ar tyku łów  rolnych. N a zeb ran iu  w yrażono  pow aż­
ne zas trzeżen ia  co du p ro jek to w a n y ch  o p ła t  od 
m ąki i kaszy. M łynarze  są zdania ,  że opodatko­
w anie tylko części produkcji m łynarskiej przy­
czyni się  do podważenia bytu ekonom icznego m ły­

narzy .  R ozgran iczen ie  między p rzem ia łem  gospo­
darczym  a  hand low ym  je s t  w  p ra k ty c e  n iew yko­
na ln e  i s tw orzy  pole do p rzem ytu .  Wobec tego 
m łyna rze  wypow iedzieli  s ię  za  upow szechn ien iem  
oDłaty p rzem ia łow ej,  tak  by  w o ln a  była od n ie j  
tylko p ro d u k c ja  przeznaczona  n a  wywóz. P rz y  
s ta w ce  50 g roszy  od 100 kg. uzyskanoby  rocznie 
30.000.000 zł, a w pływ  te n  byłby rea lny ,  da jąc y  
s ię  śc iś le  skon tro low ać  i n ie  o tw ie ra łb y  po la  do 
nadużyć.

Maturzyści powinni wpisywać sio do szktt wyższych
przed odbydetn służby wojskowej

TYarszawa, 20. VII. ( P A T ) .  W  związku z w e j ­
ściem w  życie nowej u s ta w y  o pow szechnym  obo­
w iązku  wojskowym  m atu rzyśc i ,  k tó rzy  uzyskali 
św iadec tw a  doj żałości w  roku  bież., zo s taną  po ­
w o łan i  w  je s ien i  p rzed  rozpoczęciem stud iów  a k a ­
dem ickich  do odbycia s luzo j w ojskowej.  M in is te r ­
stwo W. R. i O. P. zw raca  uwagę, że w  in te re s ie  
tych  a b i tu r ie n tó w  leży, aby  ci z n ich ,  k tórzy  z a ­
m ie rza ją  uczęszczać do szkól akadem ick ich  już  
je s ie n ią  r. b. dopełnili  w szys tk ich  w arunków , ko­
n iecznych  do w s tą p ie n ia  n a  d a n ą  uczelnię. Wa-

Prem. Imredy i
Citta d e i y a t i c a . n o .  20. V I I . (P A T ) .  P re m ie r  

I m re d y  i m in i s te r  K a n y a  złożyli dziś  w izytę 
k a rd .  P ace l len iu ,  z k tó ry m  odby li  pó łg o d z in n ą  
rozm ow ę .  N as tęp n ie  m in i s t ro w ie  w ęg ie rscy  u d a ­
li się do  bazy l ik i  św . P io tra ,  gdz ie  m od li l i  się 
w  c iągu  k i lk u n a s tu  m i n u t  u  g ro b u  księcia  ap o ­
stołów. Z bazy lik i  goście w ęg ie rscy  u d a l i  się do 
Castel G andolfo ,  gdz ie  zostal i  p rzy jęc i  przez 
Ojca Św ię tego  n a  d łu ż szy m  p o s łu c h an iu .

Serdeczny ton rozm ów  włosko- 
węgierskich

R z y m ,  20. VII. (P A T ) .  W  rz y m sk ic h  ko lach  
po li tycznych  p o d k re ś la n a  je s t  szczegó ln ie  se rd e ­
czna a tm o s fe ra , w  k tó re j  o d b y w a ją  się r o z m o w y  
ATns.soliv4ego i  hr. Ciano z w ę g ie r s k im i  m ę ż a m i

ru n k i  p rzy jęcia ,  ja k  te rm in y  w noszen ia  podań, 
wykaz po trzebnych  dokumentów, te rm in y  sk ła d a ­
n ia  egzam inów  wstępny c.n podadzą  do w iadom o­
ści odnośne szkoły akadem ickie .  M in is te rs tw o  
W.  R. i O. P. zachęca zatem  m łodziez do ub ie g a­
n ia  się o p rzy jęc ie  do szkól akadem ick ich  ju ż  j e ­
s ien ią  r. b., gdyż po dokonanym  zap is ie  do szkół 
s tu d e n c i  o trzy m ają  urlop akadem ick i d la  odbycia 
s łużby w ojskowej,  a w  je s ie n i  1939 będą  mogli 
rozpocząć s tu d ia  bez ponownego u b iegan ia  się o 
przyjęcie .

H H B H H B U n n H H H m

s tanu .  G łów nym  te m a tem  ro z m ó w  m ię d zy  M us- 
so l in im  a p r e m ie r e m  I m re d y  by ła  sp ra w a  z b l i ż e ­
n ia  w ęg ie rsko - ju g o s ło w ia ń sk ieg o .  W y s i łk i  w ło ­
skiej d y p lo m a c j i  od p e w n e g o  czasu  z m ie rz a ją  k u  
u su n ię c iu  n ie p o ro z u m ie ń  u t r u d n ia ją c y c h  to zb l i­
żenie.

Odznaczenia
Rzym, 20. VII. (P A T ) .  Po pow rocie  p re m ie ra  

I m re d y  i m in i s t r a  K anya  z Caste l Gandolfo  — w ę­
g ie rsk ich  mężów s ta n u  rew izy tow ał k a rd y n a ł  se­
k r e ta rz  s ta n u  Pace lli ,  w rę cz a ją c  im w  im ien iu  O j­
ca  św. odznaki W ielkiego K rzyża o rd e ru  P iu sa .  — 
P a n i  Im re d y  o trzym ała  o rd e r  „P ro  E cc les ia  et 
P on tif ice" .

 x ------

min. Kanya u Ojca św.

O dpow iedź gen . Franco
na depeszę Mussoliniego

Rzym, 20. VII. ( P A T ) .  W  odpowiedzi n a  depe­
szę M usso l in iego  p rz e s ła n ą  z okazji  2-ej roczn icy  
p o w s ta n ia  w H iszpanii ,  g e n e ra ł  F ra n c o  p rzes ła ł  
do M usso lin iego  depeszę n a s tę p u ją c e j  t r e śc i :

„W drugą rocznicę narodowej rew olucji 
najlepsze uczucia naród h iszpański i jego wódz 
żyw ią dla W łoch i ich  wodza, który dowiódł, 
że p otrafi kochać i głęboko rozum ieć H iszpa­
nię. Może pan w ierzyć, że krew, przelana w spól­
n ie  przez w aszych  ochotników  i naszą m łodzież 
stw orzyła m iędzy obu naszym i narodam i n ie ­
rozerw alne w ięzy  przyjaźni i zaufania . N iech  
ży ją W łochy".

(oraz bliżej Saguntu
Burgos, 20. VII. (P A T ) .  W zdłuż drogi do S a_ 

guntu  w ojska gen. Franco zdobyły szereg  m iej­

scow ości, m. in, N asias B lancas, i posunęły si 
naprzód o 8 kim.

Salam anka, 20. VII. (P A T ) .  K om un ika t  kwa 
te ry  g łów nej w ojsk  gen. F 'ranco donosi:  na  fron 
cie T agu  na  odcinku F u e n te  de A rzobispo zaję 
liśmy w s ie :  A zutan i N avam oralejo, n a  f ro n c i  
Caste llon  n a   ̂odcinku w schodn im , zdobyliśm y n 
.n . w sie  R agido, Pebla de Areneso, Campos, Sa: 
V incente i obsadziliśm y drogę, w iodącą z Mata 
nejos de Caubies A licent.

W ielkie natartie
Paryż, 20. VII.^ ( P A T ) .  H avas donosi z Terue! 

że wojska gen. Franco n acierają  koncentryczni 
na Segorbe i Sagunt pomim o zaciekłego opor 
przeciwnika. Zacięta w alka w re na całym  fr o .c u  
W ojska gen. Franco w zię ły  na tym  odcinku ostał 
nich  4 dni 4500 jeńców .

Obrady najwyższej rady Z . S. R. R.
Moskwa, 20. VII. ( P A T ) .  N a  w czo ra jsze j  sesji  

N a jw yższe j  r a d y  R S F S R  uk o n s ty tu o w a n o  je j  p r e ­
zydium. P rzew odn iczącym  w ybrano  B adajew a, 
se k re ta rze m  Kozłowa. W śród  20 członków p rez y ­
d ium  f ig u r u j ą  A n d re je w ,  K osarew , Szkir ia tow , 
U g aro w  i Chochłow. P rzew odn iczący  R ady  ko­
m is a rz y  ludow ych  R S F S R  Bułganin, poda ł  się 
w ra z  z ca łym  rzą d em  do dym is ji ,  Która zos ta ła  
p rzy ję ta ,  p rzy  czym najw yższa  r a d a  w y ra z i ła  
u s tę p u ją c e m u  rządow i v o tum  za u fa n ia .  N as tęp n ie

k ry tykow ano  poszczególne kom isa r ia ty ,  j a k  k  
m is a r ia t  zd row ia  publ.  Czesnakowa, dom aga jj  
się jego u s tą p ie n ia ,  m o ty w u ją c  to tym, że Cz 
snakow  m. in. n ie   ̂ „oczyścił do tychczas  swej 
r e s o r tu  ze szkodników i w rogów  ludu" ,  k o m is a n  
o św ia ty  T iu rk in a ,  iż p ra w ie  pół m il io n a  dziei 
p o zos ta je  poza szkołą.

N a jw yższa  r a d a  po lec iła  do tychczasow em u pri 
m ie row i R S FS R  B u łg an in o w i s fo rm o w a n ie  nowi 
go rządu

Liczba ofiar trzęsienia ziem i w  Grecji
A teny , 20. VII. ( P A T ) .  O f ia rą  t r z ę s ie n ia  ziemi 

padło  15 zab itych  i 50 ra n n y c h .  N a jb a rd z ie j  u- 
c ierp ia lo  8 w iosek  w pobliżu  O ropos i P a la t ia .  —  
W ieś H a lk u ss i  całkowicie za p ad ła  się w  w ielk ich  
szczelinach .  T rz ęs ien ie  ziemi w A te n a c h  trw a ło  10 
sekund. ( P a t r z  s t r .  5).

JUŻ M Y ŚLĄ  O P R Z Y W IT A N IU  
W RACAJĄCYCH  Z M A N E W R Ó W .

W a rsza w a ,  10. V l l .  ( Tei j .  w  poszczególnych  
m ia s ta c h  z a w ią z u ją  się ju ż  k o m ite ty  p o w i ta n ia  
w o jsk  w ra c a ją c y c h  z m a n e w r ó w .  P o w i ta n ie  m a  
m ieć szczególnie  u roczys ty  ch a ra k te r .

 oOo------

Nowe programy nauki reiigii 
dla szkół powszedi.

W arszaw a ,  20. VII. (P A T ) .  M in is te rs tw o  W. R. 
i O. P. poda je  do w iadom ości,  że w  porozum ieniu  
z w ładzam i szkolnym i u s ta l i ło  te k s t  nowych p ro ­
g ram ó w  n a u k i  re lg i i  rzym sko-kato lick ie j w  pub li­
cznych szkołach pow szechnych  1 i 2 s topnia .  P ro ­
g ra m y  te  b ędą  w  najb liższym  czasie ogłoszone i 
s topniowo w pro w a d za n e  do szkół od przyszłego 
roku szkolnego. W  związku z powyższym opraco­
w a n e  będą nowe podręcznik i  do nauk i reiigii.

Przed uznaniem gen. Zagórskiego 
za zmarłego

W arszaw a ,  20. VII. (T e le f . ) .  Zgodnie z decyzją 
W ydzia łu  Cywilnego S ądu  Okr. w  W arszaw ie ,  u- 
kazać  się m a  w  jednym  z najb liższych  num erów  
„M on ito ra  Polsk iego" zaw iadom ienie  o zag in ięciu  
gen. Zagórskiego. W myśl obow iązujących  p rze ­
p isów  ogłoszenia  ta k ie  poprzedzą  pos tanow ien ia  
sądu  o u znan iu  kogoś za zmarłego.

ftiywienie wymfgny t a lo w e j
m ieazy PcHsk3 a Jugosławia

W arszaw a ,  20. VII. (T e le f . ) .  Dziś powróciła  
do W a rsza w y  d e leg a c ja  polska, k tó ra  baw iła  w 
B elg radz ie  d la  om ów ienia  roz rac h u n k ó w  między 
Po lską  a J u g o s ła w ią  w związku z w ym ianą to w a ­
rową. P o  k ilkudn iow ych  rozm ow ach os iągnię to  
porozum ien ie  w sp raw ie  obro tu  c learingow ego 
m iędzy obu p ań s tw am i .  W  ra m a c h  tego p o rozu ­
m ien ia  u ła tw io n y  m a  być w  przyszłości ru c h  t u ­
ry s tyczny  z Polski do Ju g o s ław ii .  Równocześnie 
omówiono sp ra w ę  ożyw ienia  ob ro tu  tow arow ego 
m iędzy P o lsk ą  a Ju g o s ław ią ,  co będzie jeszcze 
p rzedm io tem  osobriych rokow ań  handlowych.

Min. Beck w  Gdyni
Warszawka, 20. VII  (T e le f . ) .  Z Gdyni donoszą, 

że n a  w ybrzeżu  baw i od pon iedzia łku  m in i s te r  spr. 
za g ran ic zn y c h  Beck, k tó ry  je s t  gościem ko m isa rza  
R zplite j  w G dańsku  p. Chodackiego. Mimo n ie o f i­
c ja lnego  c h a r a k a t e iu  wizyty, k tó rą  uw ażać  n a le ­
ży za pobyt w akacy jny ,  p rzypuszcza ln ie  m in i s te r  
BecK in te r e s u je  się o s ta tn im i w ypadkam i po li ty ­
cznymi w W olnym  Mieście.

P r z y g o M a n i a  do w yborów  
iam orzadow ych

Warsza.v'a, 20. VII.  [Tei.). Na te ren ie  s t r o n ­
n ic tw  i u g r u p o w a ń  politycznych  w re  ożyw iona  
p ra c a  n a d  p r z y g o to w a n ie m  się do w y b o ró w  sa ­
m orzą d o w y ch .  P o d o b n o  u s ta la  się ju ż  n a w e t  n a ­
z w is k a  p rzysz łych  k a n d y d a tó w  do w arsza w sk ie j  
r a d y  m ie jsk ie j .  K an d y d a c i  z a z n a ja m ia ją  się z te ­
ren e m  n a  k tó ry m  m a ją  kandydow  ać. Ż adnych  
n a z w isk  jeszcze n ie  ogłoszono.

Jeszcze dochodzenia w  sprawie 
zajść sierpniowych

W arszaw a , 20. VII.  (Tel.j .  Na u k o ń c z e n iu  je s t  
dochodzen ie  w ład z  s ą d o «  o-śledczych w  sp ra w ie  
za jść a n ty ży d o w sk ic h ,  które, w y d arzy ły  się 
w  s ie rp n iu  ub.  r o k u  n a  te re n ie  w o jew .  b ia łos toc­
kiego. W  s ta n  o sk a rż en ia  za n iszczenie  cudzego  
m ie n ia  i za d an ie  u sz k o d ze ń  c ie lesnych  p o s ta w io ­
no  4 dz ia łaczy  ONR. Czołowy o sk a rż o n y  Józef  
K oza  p r z e b y w a  w  w ię z ie n iu  i w ładze  sądow e 
k i lk a k r o tn ie  o d m ó w iły  p rośb ie  o b ro n y  o w y p u ­
szczenie go  n a  w o lność  za  k auc ją .

PROGRAM PLENARNEGO ZEBRANIA SEJMU.
W arszawa, 20. VII. (T e le f . ) .  J u t r o  o godz. 11 

p rzed  po łudn iem  odbędzie się posiedzenie  p le n a r ­
ne  Sejm u. N a  po rządku  dziennym  są  poprawki 
Senatu  do ustaw  sam orządow ych i aprow izacyj- 
nych, a  na ostatn im  punkc ie  spraw ozdanie kom i­
sji sp ecjalnej o rządowym projekcie, ustaw y, do­
tyczącym  regulow ania cen zboża. W  p ią tek  u s t a ­
w ą t ą  m a  się  za jąć  k o m is ja  senacka,  a we w torek  
p lenum  S ena tu .

N A  WYBRZEŻU PO PRAW A POGODY.
P uck ,  20, VII. (P A T ) .  Po b u rz a c h  połączonych 

z u lew nym i deszczam i pogoda n a  w ybrzeżu  pol­
skim  zaczyna  s ię  u s ta la ć  i pop raw iać .  T e m p e ra ­
t u r a  zwyżkuje. T e m p e r a tu r a  m o rza  u t rzy m u je  się 
obecnie  n a  s ta ły m  poziomie 24 s to n n i  powyżej ze­
r a  w zd łuż  b rzegów  P ó łw yspu  helskiego, n a to m ia s t  
n a  in nych  odcinkach  b rzegu  22 do 23 stopni.

KTO WYGRAŁ N A  LOTERII?
W arszawa, 20. VII. (T e le f . ) .  Dziś w d iu g im  

dn iu  c ią g n ie n ia  P a ń s tw o w e j  L o te r i i  K lasow ej p a ­
dły n a s tę p u ją c e  w y g ra n e :  S ta ła  dz ienna  w y g ra n a
5.000 zł p a d ła  n a  n r  85.064; 15.000 zł na  n r  29.827;
10.000 zł n a  n r y :  130.159, 141.870; 5.000 zł n a  n r y :  
21.561, 36.714, 11.438; 2.000 zł n a  n r y :  13.528, 
21.540, 37.366, 87.226, 105.608.

W trzec im  i cz w ar ty m  c iąg n ie n iu  pad iy  w y g r a ­
n e :  20.000 zł n a  n r  21.835; 15.000 zł na  n r  106.679;
10.000 zł n a  n r  155.389; po 5.000 zł n a  n r y :  17.359r 
11.011, 12.812, 128.686; 2.000 zł n a  n r  51.625,
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Jak Gdańszczanie informują
Francuzów o Polsce

Pogrzeb tragicznie zm arłego lotnika
We w to rek  odbył się w K ie lcach  pogrzeb t r a ­

gicznie zm arłego  kpt. T ad e u sza  M akowskiego, p i ­
lota  z T o run ia ,  k tó ry  b io rąc  udzia ł  w  k ra jow ych  
zaw odach  szybowcowych w  M asłow ie zg inął 
śm ie rc ią  lo tn ika  w okolicach końskich .  W kon­
dukcie żałobnych, oprócz licznego duchow ieńs tw a  
i rodziny  zm arłego, w zię ła  u dzia ł  k o m pan ia  hono­
row a  m iejscowego pu łku  p iechoty ,  ze s z tan d a re m  
i o rk ies t rą ,  p rzeds taw ic ie le  w ładz  pańs tw ow ych  i 
wojskowych, aerok lubu  R. P., L. O. P. P. oraz licz­
ne de legac je  m ie jscow ych o rgan izacy j i spo łe­
czeńs tw a kieleckiego.

Piorun uderzył w  Górę Zam kow e 
w  Wilnie

W e w to rek  przed połud. nad  W ilnem  i okolicą 
p rze c ią g n ę ła  s i lna  burza .  B łyskaw ice  co chwila 
ow ieś tla ły  szaro  o łow iany  f i rm a m e n t  nieba, p io ru ­
ny zaś t r za sk a ły  nad  m ia s te m  je d en  po d rug im  
bez prze rw y . S ilna  u lew a zam ien iła  n iek tó re  u l i ­
ce n a  p rzedm ieśc iach  w b u rz liw e  potoki.

Nie obeszło się  bez n ieszczęśliw ych  wypadków. 
Dwóch robo tn ików  za tru d n io n y ch  p rzy  p ra c a c h  
konse rw acy jnych  na  Górze Zam kowej, A n to n i  Pu- 
cyno o raz  Bazyli P ie tkunow  ukry li  się p rzed  u le ­
wą we f ra m u d z e  jednego  z okien b asz ty  zamkowej. 
W  pew nej chw ili  rozległ się s i lny  t r z a s k  p iorunu , 
k tó ry  t r a f i ł  w zam ek a k u r a t  w  pobliżu f ram ug i,  
w k tó re j  uk ry li  s ię  P acyno  i P ie tkunow .

Obaj robotn icy  zos ta l i  kon tuz jonow an i i s t r a ­
cili p rzy tom ność.  W ezw ano pogotowie, k tó re  udzie­
liło o f ia rom  p ie rw szej  pomocy.

„B alladyna" Gebethnera
Je d en  z d z ien n ik ó w  donosi,  n a  jak ie  p y tan ia  

nic u m ie l i  odpow iedz ieć  uczn iow ie  6-letniej 
szkoły ś redn ie j :

„Chłopak, zapy tany : k to  był J a n  Sobiesk i?  — 
milczy, n ie wie.

Od in n e g o  dow ied z ia n o  się. że był w  teatrze 
n a  „B alladyn ie" .  Z ap y tan o  go więc: k to  nap isa ł  
„B a l ladynę"?  O dpow iedź :  G e b e th n e r  i Wolf!.. .

In n e  py tan ie :  Czy w iesz  coś o tym , ja k  p o w ­
sta ły  n a  z iem i góry? O dpow iedź :  A  —  bo dosta ła  
w zdęcia" (sic!).

Trzech kapłanów braci u jednego ołtarza
K A P :  W  p o czą tk ach  bieżącego m ies iąca  k o ­

ściół w e wsi O bydów  w  pow iec ie  K a m io n k i  S tru -  
m iło w e j  sta ł się w id o w n ią  n iezw yk łe j  u roczys to ­
ści. Oto p rzy  o łta rzu  tej św ią ty n i  s tanę ło  dw óch  
braci,  księża  M icha ł  B iałow ąs,  p re fek t  szkól ze 
L w ow a ,  o raz  Z y g m u n t ,  proboszcz Jez ie rne j  na 
P o do lu ,  by  asys tow ać p ie rw szej M szy  św . o d p r a ­
w ionej przez trzeciego  b ra ta ,  n e o p re z b i te ra  Kazi- 
m irz a .  P o  M szy  św. lu d n o ść  m ie jsc o w a  zg o to w a­
ła se rd e cz n ą  ow ac ję  m a tce  trzech  k ap łan ó w ,  k tó ­
ra  w y c h o w a ła  o śm io ro  sw o ich  dziec i ku  p o ż y t ­
ko w i spo łeczeńs tw a  a tro je  z n ic h  u jrzeć  w  s łu ż ­
bie Bożej u  o łtarza.

Czeski samolot w yładow ał 
na terytorium Polski

W e  w to re k  w  g o d z in ac h  p o p o łu d n io w y c h  l ą ­
dow ał  czeski sam o lo t  w o jsk o w y  w  m ie jscow ości  
Łęki,  odległej o 5 k im  o d  K ęt n a  o d c in k u  m iędzy  
K ę ta m i  a O św ięc im e m  w pow. b ia lsk im .  Na 
m ie jsce  w y je c h a ł  n a ty c h m ia s t  k o m e n d a n t  policji 
pow. b ia lsk iego  p. P o w ro ź n ia k .

Załogę sa m o lo tu  m y ś l iw sk ieg o  s tanow ią :  
p i lp t -k a p ra l  o raz  o b se rw a to r .  W y s ta r to w a l i  oni 
z Żyliny. W s k u te k  zepsuc ia  się buso li ,  z m y l i l i  
trasę i  lą d o w a li  p r z y m u s o w o  w  Łękach ,  S am o lo ­
tem  i jego  załogą zajęły się  władze.  L o tn icy  czes­
cy aż do z a ła tw ie n ia  w szy s tk ich  fo rm a lnośc i  za ­
t r z y m a n i  zostaną w B iałej.

Niespotykana burza gradowa 
w  Wielkopolsce

Z B a rc in a  (wojew . w ie lkopo lsk ie )  donoszą  o 
g w a ł to w n e j ,  n ie  n o to w a n e j  od  w ie lu  la t  b u rzy  
g rad o w e j ,  j a k a  przesz ła  n a d  B a rc in e m  i okolicą; 
g r a d  w ielkości k u rz y c h  ja j  z n is zc zy ł  w s z e lk ie  
p ło d y  ro lne ,  p o obdz ie ra l  liście z d r z e w ,  p o d z iu r a ­
w i ł  d a c h y  zagród  oraz w y b i ł  p o n a d  100 szyb .

Od b u rz y  u c ie rp ia ły  ró w n ie ż  p ta k i  i m n ie jsz e  
zw ie rzę ta ,  j a k  zające, k tó re  z n a j d o w a n o . m a r tw e  
n a  polach.

P o d o b n ie  silna b u rz a  przeszła n a d  Ż n in e m ,  
niszcząc tegoroczne żn iw a. P e w ie n  p as tu ch ,  p a ­
sący byd ło  na po lu ,  został tak s i ln ie  pokaleczony  
Jodem w  głow ę, że m u s ia n o  go oddać p o d  op iekę  
le k a r s k ą .

B u rz a  g r a d o w a  zniszczyła  także p lo n y  w  oko ­
licznych  m ie jscow ośc iach ,  ja k  O rchow o, Gębice 
i iSiedluchno. S t ra ty  ro ln ik ó w  są  o lb rzym ie .

ZJAZD WYCHOWANKÓW ZAKŁADÓW KS. BR.
MARKIEWICZA.

K A P : W  dn ia ch  14 i 15 s ie rp n ia  br. odbędzie 
się w M iejscu  P ias tow ym  zjazd  by łych  w y ch o w an ­
ków  i w spó łp racow ników  zakładów  ks. B ron is ław a

Na łam ach „Le P etit Parisien" ukazał się  o sta t­
nio cykl artykułów, pośw ięconych Gdańskowi. P i­
sm o przedstaw iło w kilku artykułach gdański i pol­
ski punkt w idzenia na zagadnienie W olnego Mia­
sta, referu jąc w  tej spraw ie opinie z jednej stro­
ny Polaka, z  drugiej strony —  Gdańszczanina. Me­
toda ta na pozór obiektywna, w  gruncie rzeczy jest 
m etodą w ysoce zawodną ze w zględu na różny spo­
sób traktow ania spraw y przez obie zainteresow ane  
strony i przypadkowych interlokutorów.

W wypadku om awianym  przez nas wyżej za ­
w odność tej m etody —  rzekomo obiektywnej —  
przejaw iła się  najk lasyczniej w  w yw odach Gdań­
szczanina, który referow ał autorowi artykułów  
gdański punkt w idzenia na spraw ę W olnego M ia­
sta i na zagadnienia z tą spraw ą zw iązane. P ism o  
podaje w dobrej w ierze w szystk ie fa łsze  i n ieśc i­
słości, z jakim i w ystąp ił wobec autora artykułów  
inform ator gdański, podobno „doskonale znający  
swój przedm iot i doskonale m ówiący po francu­
sku".

Jak stw ierdza dalej autor, ów w iary godzien  
Gdańszczanin pouczył go nasam przód, że ludność

W e  w to re k  na  k o p a ln i  „ R en a rd "  w y d arzy ła  
się s t r a s z n a  ka tas t ro fa ,  k tóre j  ofiarą padło p ięc iu  
gó rn ik ó w .  P odczas  p racy  n a  f ilarze głębokości 
300 m e tró w  nag le  zaw ali ł  się strop, p rzy sy p u ją c  
z w a łam i w ęg la  trzech  g ó rn ik ó w ,  a  to St.  N ie w ia ­
d o m sk ieg o ,  Fr. A lbera  i  J. F lo rk iew icza ,  T o w a ­
rzysze za sy p a n y ch  rozpoczęli n a ty c h m ia s t  akc ję  
ra tu n k o w ą ,  podczas k tó re j  nastąpiło  p o n o w n e  
ze rw a n ie  się  s tropu . —  Dwaj z ra tu jący c h ,  m ia ­
now ic ie  J a n  P asek  i  F e l iks  K ita  zostali p rz y sy p a ­
ni zw a łam i.

Z o rg a n iz o w a n o  n a ty c h m ia s t  akc ję  r a tu n k o ­
wą, w ysy ła jąc  sp e c ja ln ą  d ru ż y n ę  do podziem i.  
A kc ja  ta  t r w a ła  przez całą noc i n a d  ra n e m  zd o ­
łano to y d o b yć  c iężko  ra n n y c h  g ó r n ik ó w  Paska  
i  K itę ,  oraz lże j  rannego  F lork iew icza .

M arkiewicza. Z jazd zwołany je s t  z okazji 25-rocz- 
n icy  śm ierc i  w ielkiego op iekuna  s ie ró t  i n iezapom ­
n ianego  założyciela zak ładów  noszących  jego  imię.

SPOŁECZNY KOMITET RADIOFONIZACJI 
KRAJU W TARNOW IE.

Z początk iem  lipca  u ruchom iony  zosta ł  w T a r n o ­
wie Społeczny K om ite t  R ad io fon izac j i  K ra ju .  —

W sk ład  kom ite tu  wszedł m. in. ks. prałat P ę­
kala, dyrektor Akcji K atolickiej. Z arząd  K om ite tu  
p os tanow ił  w ejść  w  porozum ien ie  z de lega tam i 
i s tn ie jący c h  na  te re n ie  T a rn o w a  i pow ia tu  o rg a n i ­
zacji społecznych, celem pozyskan ia  ich w spó ł­
p rac y  w  dziele rad io fon izac j i  pow ia tu  ta rn o w ­
skiego.

ZNOWU ROZPRAWA O ZNIESŁAW IENIE  
PAMIĘCI MARSZ. J. PIŁSUDSKIEGO.

W arszawa, 20. VII. (T e le f . ) .  Z T o ru n ia  dono­
szą, że 21 b. m, odbędzie się  ro zp raw a  w Sądzie 
Okr. w T o ru n iu  przeciwko redak to row i „O brony  
L u d u “ Ant. Felczakow i, oska rżonem u  o z n ie s ła ­
w ienie pam ięc i  m arsz .  J .  P iłsudsk iego .  R ów nocze­
śnie z Felczak iem  odpow iadać będzie rysow nik  
skonfiskow ane j i lu s t ra c j i  K lim czak z G niewa. — 
Obaj oskarżen i p rz e b y w a ją  w w ięzieniu .

STR. LUDOW E NA POMORZU ŻĄDA PARCE­
LACJI MAJĄTKÓW NIEM IECKICH.

W arszawa, 20. VII. (T e le f . ) .  Z T o ru n ia  dono­
szą, że S tronn ic tw o  Ludow e u rządziło  o s ta tn io  na  
P om orzu  szereg  z jazdów  pow iatow ych, p rzy  czym 
n a  w szys tk ich  z jazdach  uchw alono  jednobrzm iące  
rezo lucje ,  dom agające s ię  natychm iastow ej par­
ce lacji m ajątków niem ieckich.

Podróżujmy Lotem

Pom orza, to n ie Polacy, lecz jacyś „Koulabs" (m o­
że to K aszub i?). —  Z kolei podkreślił Gdań­
szczanin, że Polska je s t  tylko „ fikcją  dyplom a­
tyczną". „Jest w P o lsce w szystk iego 10 m ilionów  
Polaków, 8 m ilionów  M ałorusinów, 2 m iliony L i­
twinów , 8 m ilionów N iem ców  i ty leż żydów".

Te „rew elacje" autor artykułu w „Le P etit  P a ­
risien" podaje jako rzecz zupełn ie serio, bo —  jak  
się  sam tłum aczy na w stęp ie —  G dańszczanin zro­
bił na nim  dobre w rażenie ze w zględu na „głębo­
ką" ( ! )  znajom ość przedm iotu. Tego rodzaju obiek­
tywizm , to rzecz w ięcej szkodliwa, n iż  w yraźnie  
sform ułow ane kłam stwo. D ziw ić s ię  tylko trzeba, 
że dziennikarz francuski był tak łatw ow ierny i 
bzdury i kłam stw a „Gdańszczanina" w zią ł za do­
brą m onetę. Dodać trzeba, że stanow isko strony  
polskiej zosta ło  zreflektow ane zgodnie z  istotnym  
stanem  rzeczy. N ie u lega zaś żadnej w ątp liw ości, 
że interlokutor-Polak m ógł też w ystąp ić z  różnym i 
„rew elacjam i", analogicznym i do rew elacyj „Gdań­
szczanina gdyby z  góry w iedział, że pism o zabie­
ra s ię  do om ówienia spraw  gdańskich  w sposób  
w ysoce niepow ażny.

P odczas  dalszego p o s z u k iw a n ia  w y d o b y to  
b a rd z o  p o w aż n ie  r a n n e g o  Alberę .

W  czasie o d k o p y w a n ia  za sy p a n y ch  n a tra f io ­
no  na z w ło k i  e le k tro m o n te ra  W ła d y s ła w a  Kota,  
k tó r y  podczas k a ta s t ro fy  p rac o w a ł  n a  filarze, za ­
k ła d a ją c  p rze w o d y  e lek tryczne.  —  P ra w d o p o d o b ­
nie podczas za w a le n ia  się s tropu n as tąp i ło  k r ó t ­
k ie  spięcie i Kot, r ażony  p r ą d e m  e lek trycznym , 
zg in ą ł  n a  m ie jscu .

W ia d o m o ś ć  o k a ta s t ro f ie  rozeszła  się lo tem  
b ły skaw icy  w  d z ie ln icy  Sielec, zam ieszka łe j  
przez  g ó rn ik ó w .  P r z e d  b r a m ą  k o p a ln i  poczęły 
się g ro m ad z ić  t łum y , p rz e w a ż n ie  k ob ie t  i dzieci.  
ro zp y tu ją c yc h  się z  trw o g ą  i  p ła c ze m  o s w y c h  
żyw ic ie l i .

 x------

i P rzem yśl
OSOBISTE, Prezydent m ias ta  p. L. Chrzanowski 

wyjechał n a  urlop wypoczynkowy, zastępstwo objął 
wiceprezydent p. inż. Wyspiański.

ZLIKWIDOWANIE ZASŁUŻONEJ PLACÓWKI 
OŚWIATOWEJ. Na terenie ni. P rzem yśla  — dwa 
la ta  temu zlikwidowano Sem inar ium  nauczyciel­
skie żeńskie, w miejsce którego przy reorganizacji 
szkolnictwa nie kreowano ani żeńskiego ani m ę ­
skiego liceum pedagogicznego Czynione w tym 
k ie runku  s ta ra n ia  nie dały pożądanych wyników. 
W  następstwie czego zlikwidowano obecnie szkolę 
ćwiczeń, k tó ra  po likwidacji sem inarium  nie zna­
lazła dla siebie poparcia. Zlikwidowane placówki 
oświatowe m ia ły  za sobą tradycję przeszło półwie­
kową, założone bowiem zostały w  r. 1872. Sem ina­
r iu m  wydało wiele sił nauczycielskich, zaś szkolą 
ćwiczeń s ta rann ie  przygotowane i wychowane za­
stępy młodzieży do szkół średnich. Grono nauczy­
cielskie składając się z wybitnych sił facjflgwych, 
zostanie pomieszczone w innych zakładach n au k o ­
wych Przemyśla.

BUDOWY DOMÓW LUDOWYCH T. S. L. Zarząd 
Czytelni T. S . L- Wilcze — Przemyśl, przystępuje 
w  przyszłym miesiącu do budowy własnego g m a ­
chu. W  Niżankowicach odbędzie się w  niedzielę dli. 
26 b. m- o godz. 12-tej w budynku  szkolnym posie­
dzenie Komitetu Budowy Domu T. S. L. w Kupia- 
tyczach.

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW SKŁAD 
NICY KÓŁEK ROLNICZYCH odbędzie się w piątek
dnia  22 b. rn. o godz. 3 po poł. w sali Tow. Chrzęść. 
Rzemieślników w Przemyślu, P lac  Osińskiego 1. 3.

MAŁOPOLSKI KLUB AUTOMOBILOWY WE 
LWOWIE popierając motoryzację, celem u ła tw ien ia  
nabycia p ra w a  prow adzenia  pojazdów m echanicz­
nych am atorom  i zawodowcom, przeprowadza egza­
m iny  przez swego delegata w P rzem yślu ,  przy ul. 
Dworskiego 7-1,

3 górn ików z a s y p a n y c h  w kopaln i  „ f l e sard"

Kino „ S W IT “ ul. S t ra s z e w sk ie g o  18. Te l. Nr 182-OJL
O d  czw artk u , dn ia  21 lipca 1938 r. P rz ep ięk n y  film o m iłości i ra d o śc i z życia  cy g an e rii a r ty s ty c z n e j p.

Z PIEŚNIĄ PRZEZ ŻYCIE
W  ro lach  g łów nych  m istrzo w sk a  p a ra  śp ie w ak ó w : M arioli T a lle y  * Micha©) B a r tle tt  

P rz e d sta w ie n ia  codzienn ie  o g o d z in ie  5, 7 i 9. W d ni św ią teczn e  o d  g o d z . 3-cioj popołudniu.
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Król Karol pogodni sio ze swym bratei
Z B u k a re sz tu  donoszą, że w  'środę w ieczorem  

przybył ta m  samolotem k3. M ikołaj ru m u ń sk i ,  b r a t  
k ró la  K aro la .  S tad  ks. M ikołaj u d a ł  się  n a ty c h ­
m ia s t  do S in a ja  do pałacu  P e lisze r ,  gdzie spędził 
pew ien  czas n a  modli tw ie u t r u m n y  swej m atki.

Z zamku P e l is ze r  ks. M ikołaj udał się  do pa łacu  
k ró la  K aro la ,  k tó ry  za trzym ał go n a  obiedzie. B ra ­
cia k ólewscy n ie  widzieli s ię  od paźdz ie rn ika  ub.

roku, k iedy to  ks. M ikołaj zos ta ł  wydalony z Pu-  
m un ii  n a  w ygnan ie .  O baj b i a c i r  spędzil i wspólnie 
wieczór.

F a k t  te n  kom en tow any  je s t  jako  dowód zgody 
między braćm i.  Z nam iennym  je s t  to, iż ks. Mikoła­
j a  p rzy ję to  w B ukareszcie  jako  b r a ta  panu jącego  
króla, odd a jąc  mu honory  należne  członkom domu 
królew skiego.

Sekretarz Trockiego porwany
przez agentów  G. P. U. w Paryżu!

obaw ę, że C lem en t  m ó g ł  zostać p o rw a n y  przez  
a y e n tó w  G, P. U., na  co m a ją  w s k a z y w a ć  p e irn S  
dane  posiadane  p r z a  „ t ro c k is tó w “ francusk ich .  
Z a g a d k o w y m  m o m e n te m  w  tej sp ra w ie  je s t  fakt,  
że p rzy jacie le  zag in ionego  o t rz y m a l i  p rze d w c zo ­
ra j  lis t z P e r p ig n a n  n a  g ra n ic y  h iszpańsk ie j ,  d a ­
to w a n y  15 l ipca  i p o d p isa n y  p rzez  Clertienfa. 
aczko lw iek  z d a n ie m  tych  p rzy jac ió ł  podpis  
i teks t  l is tu  są  fa łszow ane.

E m ig r a n t  n iem iecki,  p r z e b y w a ją c y  w  P a ry żu ,  
k tó ry  byl p rzez  d luzszy  czas se k re ta rz e m  L w a  
T rock iego  w  czasie k ie d y  T ro c k i  m ieszkał 
w  B arb izon  pod  P aryżem , n ie ja k i  D u d o l f  e l e ­
m e n t  z n ik n ą ł  bez śladu  od dn ia  i?, lipca.  e l e ­
m e n t  byl osta tn io  se k re ta rze m  4. M ię d zy n a ro ­
d ó w k i i m ieszkał  w  P a r y ż u  pod  fa łszyw ym  n a ­
zw is k ie m  B er tranda . O rg a n iz ac ja  „ trock is tów " 
zgłosiła  za p roó redn ic tw em  a d w o k a ta  R o sen th a la  
donies ien ie  do p ro k u ra to ra  r ep u b lik i ,  w y ra ż a ją c

Z szerokiego świata
N IEU D A ŁY  LO T DO N. JO R K U . K ap itan  a r ­

mii rum uńsk ie j ,  A lek san d e r  P ap an a ,  rozbił dziś 
w  czasie p rzym usow ego lą dow an ia  w m ie jscow o­
ści N orw ald  w S tan ie  C onnect icu t  samolot,  n a  
k tó rym  zam ierzał dokonać lotu Nowy J o r k — B u k a­
resz t.  L otn ik  wyszedł z k a ta s t ro fy  cało.

PRO CESY  B E A T Y F IK A C Y JN E  POLAKÓW . 
P o s tu la to r  b e a ty f ik ac j i  król. J adw ig i ,  O. Topo- 
liński, f ra n c is zk an in ,  baw iący  o s ta tn io  w Polsce, 
podaje  na  ła m ac h  „Małego D ziennika" w iadom o­
ści w szczętych już  p rocesach  bea ty f ik ac j i  Polaków, 
wzgl. kanonizacji .. .  „N a ukończeniu  — pisze—  je s t  
postępow anie  m a jąc e  n a  celu k an on izac ję  błogosła­
w ionej K ingi.  N as tęp n ie  w s tad ium  procesu  apo­
sto lskiego są :  O. R a fa ł  Chyliński,  f ranc iszkan in ,  
ks. Czartorysk i,  sa lez jan in ,  M atka  Lubowiecka, 
n azare tan k a ,  O. R a fa ł  Kalinowski, k a rm e l i ta  bo­
sy, M a tka  Ledóchowska, załóż. Sod. K law eriań -  
skiej i M atka  M a r ia  Siedlecka. W  procesie  In fo r ­
m acyjnym , względnie  w s ta d iu m  p rzygo tow aw ­
czym są :  k ró low a Jad w ig a ,  k a rd y n a ł  Hozjusz, ks. 
P io t r  Skarga,  b r a t  A lb e r t  i h e tm a n  Żółkiewski".

P O Ś W IĘ C E N IE  K A M IEN IA  W Ę G IE LN E G O  
P O D  U N IW E R S Y T E T  W E FRYBURGU. K A P :  
W dn iu  24 lipca b. r. odbędzie się we F ry b u rg u  
szw a jca rsk im  uroczyste  pośw ięcenie kam ienia w ę­
gie lnego pod nowy gm ach u n iw ersytetu  katolic­
kiego. W  tym  sam ym  dniu  rozpocznie się obchód 
św ię ta  sz w a jca rsk ich  o rg an izac j i  s tudenck ich .

O T W A R C IE  BAZYLIKI GROBU  ŚW IĘTEG O . 
K A P .  Po d ługo trw ałych  p e r t r a k ta c ja c h  pomiędzy 
p rzeds taw c ie lam i w ładz m a n d a to w y c h  o raz  g łów ­
nych gospodarzy  bazyliki Grobu Świętego —  rzym ­
skich katolików, p raw o s ła w n y c h  i w yznawców  o- 
b rządku  o rm iańsk iego  —  doszło w reszc ie  do po­
rozum ien ia  w sp raw ie  rep e ra c j i ,  n iezbędnych  dla 
oca len ia  tego  bezcennego zabytku. B azylika Gro­
bu Świętego zos tan ie  p raw dopodobn ie  o tw a r ta  dla 
w ie rnych  w najb liższych  m ies iącach .

KOŃ WYŚCIGOWY, NIGDY N IE  POKONANY. 
W, londyńsk ich  kołach, in te re su ją c y c h  się hodow­
lą  koni, w yw oła ła  wielKie w rażen ie  w iadom ość 
o nabyciu  przez  ang ie lską  s ta jn ię  B ensona  znako­
m itego  t r z y la tk a  włoskiego, og ie ra  „N earco" ,  zwy­
cięzcy „D erby" włoskiego i „G rand  p r ix  de P a r is " ,  
k tó ry  w  swej ka r ie rz e  n ie p rz e g ra ł  jeszcze żadne­
go w yścigu. S um a sp rze d aż n a  w ynosi 60 tysięcy 
f u n tó w  s z te r l in g ó w .^ N e a r c o "  będzie niezwłocznie 
w ycofany  z w yścigów i p rze jdz ie  do s ta d a  w ch a ­
ra k te rz e  rep ro d u k to ra .  W łaściciel „N earco" ,  p. F e ­
derico Tessio, sp rzeda ł  w zeszłym roku  s ta jn i  Es- 
mcaała o g ie ra  „D ona te l lo  11“ za cenę 45 tysięcy 
funtów .

Trzęsienie ziemi w Grecji
W nocy na  środę naw iedzone zos tały  A ten y  i 

okolica s ilnym  t rzę s ie n iem  ziemi, t rw a ją c y m  oko­
ło 20 m inu t .  W  całej p ro w in c j i  A tty k a  sku tk i  t r z ę ­
s ien ia  ziemi są  dość pow ażne; we w si P a la t ia  za­
w ali ły  się n ieom al w szys tk ie  domy, podobnie w 
m ie jscow ości Oropos, n a jb a rd ze j  zbliżonej do ogni­
ska t rzęs ien ia .

Jeszcze  z w ielu  innych  m iejscowości nadcho ­
dzą a la rm u ją c e  w iadom ości o k a ta s t ro fa ln y c h  
skutkach . Są zabici i ran n i ,  lecz liczba ich nie zo­
s ta ła  jeszcze u s ta lona .

W ładze rządow e zorganizow ały  n a ty c h m ia s t  po­
moc.

K ielce
KORONACJA OBRAZU MATKI BOSKIEJ POD 

OJCOWEM. W  kościele p ara fia lnym  w Zadrożu ko­
ło Skały pod Ojcowem, odbyła się w ub. niedzielę 
uroczysta koronacja obrrzu  M atki Boskiej Zadro- 
skiej, umieszczonego w głów nym  ołtarzu. P ozłacaną 
koronę ofiarow ali pątn icy  z K rakow a, udający się 
co roku z pielgrzym ką na Ja sn ą  Górę. P ątn icy  no­
cując i odpoczywając w Zadrożu, w m odlitw ie 
przed obrazem  M atki Boskiej Zadroskiej, doznaw ali 
wiele łask. Zadroże znane było jako  wieś już w w ie­
ku  13-tym, p a ra fia  zao pow stała  w w ieku 14-tym. 
Obecny kościół gotycki wzniesiono w roku 1909. 
M iejscowa ludność odnosi się do obrazu ze specja l­
nym kultem .

NIESNASKI MAŁŻEŃSKIE PRZYCZYNĄ ZA­
BÓJSTWA I SAMOBÓJSTWA. W dniu  U  lipca Lr. 
w m ieszkaniu  M izaka W ładysław a m ieszkańca wsi 
Bogowie S tarym , pow iatu kozienickiego, postrzelił 
swą żonę Anielę Głowacką. Głowacki następnie sam  
popełnił sam obójstwo, strzela jąc sobie w usta. Po­
wodem tragicznego w ypadku były nieporozum ienia 
m ałżeńskie u Głowackich. G łowacką w stan ie  cięż­
kim  odwieziono do szp ita la  w Kozienicach.

SAMOCHÓD ZABIŁ WIEŚNIAKA I JEGO KO­
NIA. W dniu iti lipca br. po po łudniu  na szosie w 
k ie runku  P rzysuchy  w powiecie radom skim , na 15 
kim. od Radomia) Aamochód ciężarowy należący do 
w łaściciela G oldsztajna Sztam y z Łodzi, najechał 
na fu rm ankę powożoną, -przez Skórę Edw arda, 
w skutek czego Skóra i koń jego zostali zabici na 
m iejscu. Sumocliod prow adził G oldsztajn, którego 
aresztow ano.

PRZEJECHAŁ NA ŚMIERĆ FURĄ 3 LETNIEGO 
CHŁOPCA.. W dniu K  lipca. br. w Małogoszczy, po­
w iatu jędrzejow skiego, Skrobol. najechał fu rą na 
y-letniogo B aron ia W ładysław a, w skutek czego len 
zniai 1 nie odzyskując przytom ności.

ZABÓJSTWO NA ZABAWIE WIEJSKIEJ. We 
wsi Rokitno Szlacheckie, pow iatu  zaw ierciańskiego,

w czasie zabawy w ynik ła  w dniu 17 lipca br. sprze­
czka, a nas tępnie  bójka, w rezultacie której postrze­
lono w piec,, Olesia Aleksandra, mającego la t  38, 
który w sku tek  odniesionych ran  zmarł.

KTO ZARABIA NA POMALOWANIU DOMÓW 
I OGRODZEŃ. Od chwili w ydania  przez władze za­
rządzeń, dotyczących terminowego w ykonan ia  upo­
rządkow ania  w yglądu fasad  budynków  i ogrodzeń, 
zaczęły w czerwcu br. gwałtownie wz~astać ceny 
materia łów  do malowania , a  zwłaszcza pokostu, 
farb, kleju, terpentyny, lakierów i t. p. Z dnia na  
dzień aż do dn ia  dzisiejszego ceny idą w górę 
i wzrosły niektóre praw ie  o 100 proc. wzwyż, naprz. 
pokost z 1 zł 50 gr. za 1 kg dzisiaj kosztuje 3 zł. — 
Miejscowi kupcy tłóm aczą sie, że wytwórnie nało­
żyły tak  wysokie ceny i oni nie m ogą brać niższych 
cen, by nie stracić. A więc centrale, wzgl. Kartele 
wyzyskały zarządzenie porządkowe w łaaz n a  swą 
korzyść. — ■**

Lwów
SĘDZIOWIE PRZYSIĘGLI ŚWIADKAMI W 

PROI . 1SIE INŻ. DOBOSZYNSKIEGO. Obrońcy inż. 
Doboszyńskiego zgłosili wniosek o powołanie n a  
świadków wszystkich sędziów przysięgłych, którzy 
m a ją  zeznać, że sędzia Dysiewicz dał im  w yjaśn ie­
nie, żc w razie odpowiedzi twierdzącej n a  zmody­
fikowane czwarte pytanie, inż. Doboszyńskiemu 
grozi tylko k a ra  grzywny.

INŻ. DOBOSZyNSKI PISZE SZTUKĘ TEATRAL­
NĄ. Inż. Doboszyński pisze obecnie w więzieniu 
sztukę te a tra ln ą  na  tle życia więziennego.

ZATRUCIE GAZEM. We wtorek rano  wezwano 
Pogotowie Ratunkow e n a  ul. H ofm ana 16, gdzie w 
m ieszkaniu  na  11 piętrze uległa zatruciu  gazeni 
świetlni ni 23-letnia służąca Rozalia Szergut. — 
Dziewczynę w stanie nieprzytom nym  odwieziono do 
Szpitala Powszechnego. Nie wiadomo, czy m ia ł tu 
m iejsce nieszczęśliwy wypadek, czy też zamach 
samobójczy.

meda u stop m m i
K o m u n ik a ty  „Ligi P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i"  

w  prasie ,  o cz ek iw a n e  i czytane są  z w ie lk im  
z a in te re so w a n ie m .  S tw ie rd z ić  to m o g łe m  w  u b ie ­
g ły m  ty g o d n iu .  L e d w ie  u k az a ł  się n a s z  n u m e r  
w ieczo rem , m o i  m łodz i p rzy jacie le ,  r z u c a ją  się na  
d z ie n n ik  i c o d z ie n n y m  zw ycza jem , rozpoczyna ją  
le k tu rę  o d  końca .

Z a  c h w ilę  w z ra c a ją  się do  m n ie  z p y ta n iem :
Proszę  pan a ,  czy p o je d z ie m y  do  B ie lsk a ’
Do B ie lska?  z a p y tu ję  —  a czy m o ż n a  w ie ­

dzieć p o  co?
. W  o d p o w ie d z i  słyszę w  to n ie  w y r z u tu  zgo­
d n y  dw u g ło s .  że n ic  się s p o r te m  n ie  za jm uję . . .  
ze w  sobotę w  B ie lsk u  ro zp o c zy n a ją  się  z a w o ­
dy, p ły w a c k ie  o m is t rz o s tw o  Polski,.. .  —  że 
w  d z ie n n ik u  zna leź li  w iad o m o ść  o  p o c ią g u  po ­
p u la r n y m ,  k tó ry  w y ru s z y  w  n iedzie lę  i t. d  
i t. d.

J a k  w a m  m a m a  pozw oli  —  p o w ia d a m  - - t o  
pojedziecie.

A le  pan ,  j a k  p a n  n ie  pojedzie , to  m a m a  nas  
s a m y c h  n ie  puśc i.  W ię c  b a rd z o  p rosim y...

D la  św ię te g o  sp o k o ju  za p ew n i łem ,  że rxfeta- 
ra rn  się, że m oże i i i  się ud a ,  —  ja k  się dob rze  
ułoży, to  po jadę .  P ły w a c tw o  m ię  zb y tn io  n ie  i n ­
te re su je ,  m oże  d la tego , że sa m  p ły w a m  n ie w ię lę  
lep ie j  o d  siekiery ,  lecz  p e r s p e k ty w a  spę d zę n ia  
n iedz ie l i  u stóp ś lą sk ieg o  B e sk id u  by ła  p o c iąg a ­
jącą . U da ło  się i po jecha łem .

* * *
B ie lsko  ro b i  d uże  w ra że n ie .  Ja  sa m  nie u k r y ­

w a m  sw eg o  z a c h w y tu .  Swryrni p e r sp e k ty w a m i ,  
czystośc ią  i p o rzą d k iem ,  o g r o m n y m  r u c h e m  s a ­
m o c h o d o w y m  p r z y p o m in a  G dynię .  P rze jśc ie

z ch o d n ik a  n a  cho d n ik ,  p rzez  b łyszczącą i szero ­
ką  jezdnię ,  p rzy  z w a r io w a n y m  te m p ie  aut ,  zda je  
się być ryzyk iem  ty m  Bardzie j,  że p o l ic ja n ta  ani 
n a  l rk a rs tw o .  My, przybysze  ze „s tołecznego" 
w ie lk iego  K ra k o w a ,  s ta je m y  b e z ra d n i  w  tej „m ie ­
ścinie". n ic zy m  o b y w a te l  P s ie j  W ó lk i  w  stolicy.

P o n iew aż  za w o d y  ro zp o c zy n a ją  sio dopie ro  
o 3, chcę w y p ro w a d z ić  ch łopców  do  C ygańsk iego  
lasu  a m oże i n a  M agórkę .  K o łu je m y  w ięc  po 
spadzis tych , lecz r ó w n y c h  u licach ,  w  spiekocie 
s łonecznej.  M im o, iż u lice  rz a d k o  są  po lew ane, 
k u rz  m in im a ln y .  S t ro m e  b o w ie m  ulice, w y łożo­
ne są  k o s tk ą  k a m ie n n ą ,  a  ró w n e  as fa ltow ane .  
K u l tu r a  m ia s ta  w y so k a .  Z n ik o m a  ilość s k rz y n e k  
n a  śmieci, a  m im o  to n ie  u j r z y  się p a p ie m a ,  
s łom ki,  czy boda j t u tk i  z pap ie rosa .

Z a sp a n a ja ją c  p ra g n ie n ie  czereśn iam i,  J u r e k  
w y rz u c a  pes tkę  n a  jezdn ię ,  n a ty c h m ia s t  j ą  je ­
d n a k  podnosi  za w stydzony .  P o lec iłem  m u  za­
pam ię tać  to  sob ie  i w  te n  sposób  pos tępow ać  
w  K rakow ie .  (W s p a n ia ła  le k c ja  w ychow aw cza!) .  
P o  trzech  k w a d r a n s a c h  m a rsz u ,  je s te śm y  w  la ­
sku C y gańsk im . P r z y p o m in a  o n  n a m  L ase k  W o l ­
sk i  i z u p e lm a  n ie  u z a s a d n ia  tej „m ity czn e j"  le ­
g e n d y  o n im  „ lo sp ro w io n e j" .  Być m oże, że w  d u ­
żej m ie rze  n a  tę  o cen ę  w p ły n ę ło  ż y d o s tw o  w y p e ł­
niając* ła w k i  i ścieżki. Im  w yżej,  ty m  żydów  
m n ie j .  M ożem y się ju ż  rozkoszow ać  w s p a n ia ły m  
po w ie t rz em .

•  ■ •  a
Spiesząc n a  zaw ody, k o rz y s ta m y  z t r a m w a ju .  

Z n ó w  c iek a w a  naw ość .  J e d e n  k o n d u k to r  sp rz e ­
d a jąc y  bilety^ n a  d w a  wozy! N ik t  n ie  w y k o rz y ­
stuje „okazji" .  N. b. b i le ty  drogie,  bo za  p rz e ­
strzeń  w y n oszącą  5 do 6 . k i lo m e t ró w  —  40 gr.  od 
osoby.

N ow y  za ch w y t  to — basen .  U s t ro jo n y  f lag a ­
mi, z o lb rz y m ią  w ieżą  skokow ą,  w oko ło  zieleńce,

ta ra sy  k a w ia r n i ,  k o m fo r to w e  k ab in y .  I pom yśleć , 
że to  w szys tko  w y k o n a n e  n a  te ren ie  sk a l is ty m ,  
gdzie  k a ż d y  m e t r  ka rn ien ia ,  ro zb i jan o  p rzy  po­
mocy e lek try czn y ch  ś w id ró w .

Z a w o d y  ju ż  rozpoczęte, o g lą d a m  je  oczym a 
la ika,  —  w id zę  10 z a w o d n ik ó w  lu b  zaw o d n iczek  
(na zm ianę)  w a lczących  m ę żn ie  n a  w o d n y c h  to ­
rach .  S ty l k lasyczny , c raw l,  n a  w zn a k .  A le  c iek a ­
wość w z ra s ta  p rzy  s k o k a c h  z  t r a m p o l in y .  Nie 
w ie le  ro z u m ie m  zapow iadacza ,  g d y  słyszę o pól 
ś ru b ie  w  pozycji p roste j lu b  kuczne j ,  o  w sp ó ł­
c z y n n ik u  tru d n o śc i  d w a  do  d w a .  d w a  do je d en  
— to  d la  m n ie  „ tu re ck ie  k a z a n ie " .  A le  po d z iw  
b u d z i  t r w a n ie  w  pozycji  p ros te j ,  w y p rę żo n e j ,  na  
k o n iu sz k a c h  palców , n a  k ie w ę d z i  t r a m p o l in y  
przez  pó ł m in u ty ,  n a s tę p n ie  k i lk a  ru c h ó w  r ą k  
i skok  w  w odę, a  po  d ro d ze  d w a  —  salta .  Gdy 
zaś  k o b ie ty  z n a jw yższego  p ię t r a  (p rzypuszcza l­
n ie  około  20 m.) poczęły  „z la tyw ać"  s ty lem  j a ­
skó łczym  —  tru ch la łe m .  A le  n ic  im  się n ie  stało. 
Z a n u rz a ły  się w  wodzie, w y p ły w a ły ,  w ychodz iły  
n a  w ieżę i zn ó w  i nny  styl sk o k u .  P rz e d  ro z d a ­
n ie m  n ag ró d ,  t r e n e r  a m e r y k a ń s k i  i p ły w a k  ś lą ­
ski, w y k o n a l i  szereer s k o k ó w  po k az o w y ch  i h u ­
m o rys tycznych .  M. in . poK azano  j a k  skaftze p. 
B u r m is t r z  m ia s ta  B ie lsk a  („ś ruba"  p o d a tk o w a  
do k ie szen i  bie lszczan). P u b l ic z n o ść  r a z e m  z b u r ­
m is t r z e m  o k la sk iw a ła  w y k o n a w c ó w  i doskona le
się b a w iła ,  , - -

*  *  *

W  drodze n a  s tację , o g lą d a m y  p ię k n y  p a r k  
m ie jsk i  i z a s ta n a w ia m y  się n ad  je d n y m  p rz y ­
k r y m  fak tem , k tó r y  P o la k a  raz ić  m us i .  J e s t  n im  
obcow ość  językow a.  Język  n ie m ie ck i  s łyszy się 
n a  u l icy  i w  r e s ta u r a c j i ;  n a p isy  i szy ldy  są  d w u  
języczne.

T o  b a rd z o  razi.. .  P  ~Za
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Trudności gospodarcze w  Z . S. R. R.

Kurczy się handel zagraniczny Rosji
Ryga, l ipiec.

Rzut oka na statystykę handlu zagranicznego  
ZSRR przekonywuje, że w tej dziedzinie krajowi 
temu grozi podwójne n iebezpieczeństw o; z jednej 
strony z powodu zm niejszającego s ię  sta le  ekspor­
tu, a z drugiej strony w skutek konieczności wzm o­
żenia przywozu.

Przywóz sowiecki w ciągu  p ie rw szych  czterech 
m iesięcy r. b. w ynosił >149 m ilionów  rb., według 
nowego p a ry te tu  rub la ,  czyli w ed ług  daw nego p a ­
ry te tu  99 m ilionów  rubli. T u  należy w yjaśn ić ,  że 
od 14 lis topada  1935 r. p a r y te t  kursow y ru b la  so­
wieckiego u s ta lo n y  w re fo rm ie  m o n e ta rn e j  K utle-  
r a  i Sokolnikowa 5 lu tego 1924 r. został obniżony 
do 23% —22% i obecnie kurs urzędowy równa  
się  —  100 rb. — 100,1 zł polskich (p a r y te t  ru b la  
z r. 1924 odpow iadał kursow i p rze d w o jen n em u ).  
W a r to ść  tedy  przyw ozu w ciągu  p ie rw szych  cz te­
rech miesięcy r. b. obliczona w w aluc ie  polskiej 
w ynosi

449 m ilionów zl.
W porów nan iu  z p rzedw ojennym  im portem  ro ­

syjskim. obecnie przywóz tow arów  zagran icznych  
(jo ZSRR w ygląda upokarzająco. P rzed  w o jn ą  p a ń ­
stwo rosy jsk ie  sprow adza ło  tow arów  z zag ran icy  
za 6.032 milionów rb. (przywóz z 1913 r . ; oblicze­
nie w ed ług  obecnego p a r y te tu  ru b la ^ .  W artość  
m iesięczna przyw ozu w ynosiła  tedy  w 1913 r. —  
502 m iliony rb., gdy w okresie  s tyczeń— kwiecień  
r. b. tylko 112,3 m iliony rb Rosja Sowiecka jako 
ry n ek  zbytu ma znaczenie  znikome, bo jej import 
stanow i zaledw ie p iątą część im portu przedw ojen­
nego. Lecz mimo tych  rozm iarów  przyw ozu ZSRR 
w s to su n k u  do wielkości p a ń s tw a  i do jego  ludno ­
ści —  im p o r t  j e s t  nadm ierny ,  gdy uw zględnim y 
w ytyczne sowieckiej polityki hand low ej i s tan  bi­

ll szacunek dla Paderewskiego
D r H. H am iew icz ,  zasłużony  działacz n a ro d o ­

wy w Lidzie, były poseł n a  se jm  w ileńsk i  i na  
Sejm Rzeczypospolite j,  p ro te s tu je  na  ła m ac h  „No­
wej R zeczypospolite j"  p rzeciw  s z a rp a n iu  sławy 
Paderew sk iego , k tórego  p. Kozłowski zrobił m a ­
sonem.

„Paderewski -— pisze — stal się na całym 
świecie am basadorem  dobrego imienia Polski 
i s ławy swojej ojczyzny.

Paderew ski był i jest sercem z upośledzonym 
lude ir  polskim, a  m yślą  w Polsce. Gdy Polska 
s tanę ła  nad  brzegiem przepaści,  Paderewski 
widząc niebezpieczeństwo grożące ojczyźnie, 
przede wszystkim niemieckie, a rozumiejąc po­
trzebę zjednoczenia narodu, zapoczątkował nowy 
okres r ra c y  i walki o los narodu  i pańs tw a pol­
skiego. Jego oświadczenie w odpowiedzi na  m o­
wę katowicką min. Kwiatkowskiego stało się h i ­
storycznym dokum entem  wielkiego rozumu, ży­
wej troski o naród, pełnego sam ozaparcia się 
i poświęcenia, płynące z praw dziwie chrześci­
jańskiego serca.

P ra c a  polityczna Paderewskiego ostatnich la t  
znowu , śc iągnęła n ań  nienawiść różnego typu 
kacluceuszów, mącących kadź narodową. Cóż by 
oni robili w Polsce, gdyby Paderew sk iem u u d a ­
ło się Polskę wyprowadzić z dzisiejszego chaosu, 
skonsolidować nai ód n a  zasadach chrześcijań­
skich, narodowych i dem okratyczni cli?"

„Szlachetne osiągnięcia" masonerii
T ygodnik  „N aród  i P ań s tw o " ,  o rg an  lewicy 

san ac y jn e j ,  czyL t. zw. „ N a p ra w y " ,  om aw ia jąc  
sp raw ę  „ rew e lac j i"  prof.  Kozłowskiego o m aso ­
nerii ,  p isze :

„Masoni polscy byli w przeszłości i zapewne 
są. dzisiaj, niezależnie od ich obrządku, p rzyna j­
mniej v, swej większości, ludźmi niegtupimi i 
obywatelami nienajgorszymi".
Tygodn ik  w ypow iada  s ię  p rzec iw  m asoner ii .  

Ale —  dlaczego?
„Masoneria — pisze „Naród i P aństw o" '— 

jest już oddaw na czynnikiem stabilizacji, s tró ­
żem szlachetnych często, lecz dziś zupełnie nie­
wystarczających osiągnięć dnia wczorajszego. 
Po lska  m usi mieć znacznie żywsze i większe a m ­
bicje, aniżeli współdziałanie w tym stróżowaniu".

„...sfera bezpośrednich wpływów m asońskich

la n su  handlowego. Otóż od r. 1935, k iedy w ed ług  
ośw iadczeń  p ra sy  ZSSR udało  się os iągnąć w ła ­
ściw ą red u k c ję  przywozu, przywóz ten  choć n ie ­
znacznie, jednak w zras ta ł .  W a r to ść  m ies ięczna  
przyw ozu w ynos iła :  1935 r. —  88,1 m il iona  rubli, 
1936 —  112,7 miln. rubli, 1937 —  111,7 miln. 
rubli .

S kurczenie  przyw ozu do rozm iarów  1935 r. o- 
kazało się niemożliwe, a to z tego względu, że 
szybko dew astow ane  fab ry k i  sowieckie w ym agają  
im portu m aszyn i części zam iennych z zagranicy. 
Co p ra w d a  R os ja  w okresie  p ierw szej i d rug ie j  
p ia t i le tk i  rozbudow ała  wielce w łasny  przem ysł 
m aszynow o-m eta low y ; jego  p ro d u k c ja  je s t  je d n ak  
ta k  m izerna,  że ba rdz ie j  up rzyw ile jow ane  f a b r y ­
ki, a w ięc p rzede w szys tk im  przeds ięb io rs tw a  
p rzem ysłu  wojennego, w ym agają im portu in sta la ­
cji, narzędzi i części zapasow ych z zagranicy. 
W brew  zapowiedziom pie rw szej  i d rug ie j  p ia t i l e t ­
ki nie tylko ZSRR nie może uwolnić się od ko­
nieczności im por tu  przemysłow ego, ale że ten 
w łaśn ie  rodza j p rzyw ozu w zras ta .

Groźną s ta je  się sy tu a c ja  ZSRR w sku tek  tego, 
żc konieczność przywozu surowców, p ó łfab ry k a ­
tów i m aszyn jest coraz  w iększą, że coraz bardz ie j 
zawodzi —  przyna jm n ie j ,  gdy chodzi o jakość — 
kra jow y przem ysł m aszynowo-metalowy, a je d n o ­
cześnie coraz większe ukazu ją  się spustoszen ia  
w sku tek  n ie liczących się z niczym eksp loa tac j i  f a ­
bryk  w ciągu  pia t i le tek .  Gdy ta k  n iezgodnie ze 
wszelkim i dyrek tyw am i, zwłaszcza dyrek tyw am i 
zm arłego  kom isarza  ciężkiego p rzem ysłu  Ordżoni- 
kidze, przywóz m usi w zras tać  —

zanika w yw ó z
Jeszcze n igdy dotychczas od r. 1923 wywóz nie 
o s iągnął tak  m ałych rozmiarów, ja k  w ciągu  pier-

w Polsce poza niezbyt długim okresem, gdy 
stosunkowo liczna grupa ludzi typu. narwijm y 
symbolem „L. K.“, masońsko się bałamuciła — 
była i jest stosunkowo niewielka".
P o m ija ją c  „Robotnika", j e s t  „N aród  i P a ń ­

stwo" p ierw szym  pismem, które pisze z sym pa­
t ią  „sz lache tne  często osiągn ięc ia"  o m asone­
rii.  Poza tym zwrócimy uw agę na  o s ta tn ie  zdania  
tego tygodnika.  D elikatn ie  posądza „N aród i P a ń ­
stwo" p an a  Kozłowskiego o przynależność  do m a­
sonerii .

lak Strug przestał być w . mistrzem Loży?
Bardzo ciekawe uw agi m asoner ii  pośw ięca p. 

St. P iaseck i w „P ros to  z m ostu" .  Z a jm u je  się 
„obrządkiem  szkockim", czyli „W ielką Lożą N a ­
rodową Polski" ,  k tó ra  skup ia ła  lewicowe t. zw. 
niepodleg łościow e żywioły, a k tó re j  w ielk im  m i­
strzem  był S trug .  W r. 1930 (B rześć)  n a s tą p i ł  
w niej rozłam  na tle  s to sunku  do m arsz . P i ł s u d ­
skiego. W  te j  sp raw ie  p rezes P. A. L„ S ieroszew ­
ski, te le g ra fo w a ł  do p ism a  „Nowy Świat"  (Nowy 
J o r k ) :

„Napastliwe i obrzydliwe ar tyku ły  S truga o 
prezydencie Mościckim i o m arszałku  P iłsudsk im  
wywołały naw et rozłam wśród masonów pol­
skich i usunięcie S truga od przewodnictwa". 
Skąd S ieroszewski o tym w ied z ia ł?  Łatw o  się 

domyślić.

Pro f. Kozłowski „b y ł w olnom ularzem "
W dalszym ciągu p. P iaseck i p isze:

„Mówi się, że p. Leon Kozłowski a taku jąc  
masonerię  również nie ukrywa, że sam byt wol-

w szych 4-ch m iesięcy r. b. W artość  przywozu w 
tym czasie w ynos i ła  293,2 miln. rb, co ró w n a  się 
w ed ług  nowego k u r su  73 milionom  złotych pol­
skich. R os ja  ca rsk a  p rzed  w o jną  św ia tow ą  (w  1913 
roku)  wywoziła  za g ran ic ę  za 500 miln. rb. m ie­
sięcznie, czyli, że obecny wywóz stanow i prawie 
ósm ą część wywozu r. 1913. N aw et  w s to su n k u  do 
upada jącego  wywozu z poprzedn ich  la t  d rug ie j  
p ia t i le tk i  (1933— 1937) eksport tegoroczny ozna­
cza zm niejszenie zdolności wyw ozowej ZSRR p r a ­
w ie o połowę.

S kutk i te j  podw ójnej n iepom yślne j  tendenc j i  
rozw oju  h an d lu  zag ran icznego  ZSRR, m ianow icie 
niemożliwości z redukow an ia  przywozu, gdy je d n o ­
cześnie kurczy się wywóz, beznadziejn ie w yrażają  
się  w tym ujem nym  saldzie b ilansu  handlowego. 
W ciągu 4-ch m iesięcy r. b. sa ldo  to  wynosiło  
155.9 miln. rb. Gdyby s ta n  tak i  t rw a ł  dłużej, to 
pokrycie sa lda  b iernego  b i lan su  handlow ego po­
chłonie znaczną część produkcji złota ZSRR, zaś 
m arzenia Sowietów  o sam ow ystarczalności będą 
m usiały rozw iać się.

nomularzem, że wciągnięto go do masonerii po­
przez tajne o?-ganizacje niepodległościowe, że do­
szedł w obiządku szkockim do wysokiego, bodaj 

\ osiemnastego stopnia, że w pewnym okresie do­
szedł do przekonania o szkodliwości masonerii 
,(w której w la tach  niewoli widział pomoc w w al­
kach o niepodległość), że w ostatnich la tach  z 
masonerii wystąpił i postanowił wytoczyć jej 
walkę. Nie wiem, o ile te wiadomości odpowia­
da ją  prawdzie. Ale jeśli są  prawdziwe, to p u ­
bliczne swoje wystąpienie w sprawie masonerii 
powinien p. Kozłowski zacząć od takiej właśnie 
jasnej i n iedwuznacznej deklaracji. Bynajmniej 
by go to nie osłabiło, ale przeciwnie wzmocniło. 
Takie spalenie mostów za sobą jest konieczne. 
Bo póki ono nie nastąpi, niech się p. Kozłowski 
nie dziwi, że nawet w kołach zdecydowanie an- 
tymasoriskich może być jego akc ja  uw ażana  za 
grę taktyczną, za środek w rozgrywkach, w yni­
kających — z chwilowych może — rozbieżności". 
P. P iaseck i p ros i  p. Kozłowskiego o w y ja ś n ie ­

n ia  w sp raw ie  lóż „Szarotka" i „G orliwy Litwin", 
z których druga zajm uje się  spraw am i w ycho­
wania i kultury. I sądzi, że u ja w n ien ie  tych  
szczegółów nie. grozi kon f iska tą ,  bo —  pisze —

„chyba n a  ten przykład prezes „Baletu, Re­
prezentacyjnego" nie jest już osobą „państwo­
wą".
O ile nas  pam ięć n ie  zawodzi, to tym  prezesem  

był p. W. Jędrze jew icz .

Organ 0, Z .  N . przeciw demaskowaniu 
masonow

„K u r ie r  P o ra n n y "  w ypow iada  się przeciw  de­
m askow aniu  niąsonów, a zabezpieczenie się p rzed 
m a so n e r ią  widzi w rozbudow ie O. Z. N. ( i )

„Ponad metodę — pisze — „ujaw niania" m a ­
sonów staw iam y demaskow anie i zwalczanie 
działań, które zm ierzają do tego, by Polska, s ła ­
ba, rozbita i wyzbyta z ambicji samodzielności 
politycznej na  terenie zagranicznym, mogła 
wejść w roli p ionka do gry przez obcych prow a­
dzonej".
D em askow anie  m asoner i i  m usi  być —  pod- 

Kreślamy to  c iąg le  —  roztropne , ale n ie  miiiej 
dem askow ać trzeba .  W a rsza w sk i  o”g an  O. Z. N. 
tego nie chce. Po re w e la c ja c h  „P ro s to  z m ostu" 
nie będziemy się te j  jego n iechęci dziwili.

Marsz. Stawek zaczyna dziatać
O gólną uw agę  zw róciłv  obrady  „g ru p  reg io ­

na lnych"  pod p rzew odnic tw em  m arsz .  Sławka, 
k tó ry  —  ja k  w iadom o —  był p rzec iw ny  tw orzen iu  
O. Z. N., a chciał, by posłowie skup ia li  się w y­
łączn ie  w g ru p ac h  reg iona lnych .  N a  posiedzeniu  
tych g ru p  p. S ław ek w y s tą p i ł  p rzeciw  to ta l i ­
zmowi :

„Zwracają uwagę — pisze „Goniec »Varsz. s— 
iż skry tykow anie  poglądów to tahstycznych było 
w yraźnym  w ystąpieniem  przeciwko Ozonowi, 
k tóry na  totalizm kiadzie dość duży nacisk. Jako 
wystąpienie przeciwko OZN uważane jest rów ­
nież podkreślenie, iż BBWR aczkolwiek niesoli- 
daryzował kię z polityką stronnic tw  opozycyj­
nych, rozm awiał z nimi, — chcąc być świadom 
poglądów i zapatryw ań  całego społeczeństwa. 
OZN zaś n i e  próbował naw iązać kontaktów z opo- 
życją".

B aranow sk i Z. X. D r., Z ag ad k i życia  —  R ozm ow y e ty czn e  . • . . zł 5 ’ —
K w iatkow ski F r. X. T . )., Z p o g ra n ic z a  filozofii i te o lo g ii —  W ykłady  d la  k a to lic ­

kiej in te lig en c ji . . . .  .  , . .  - zl 7'50
R a d c m a c h e r  R. D r., R e lig ia  a  życie  . .  .  . . .  . zl 4'50
S k ru d lik  M. D r., C h ry stian izm  a  św ia t zw ierzęcy . • • • n.cn
W ro tny -K lim ow iczow s K „  T a jem n ic a  człow ieczeństw a — S tud ium  lilozoficzno-relig iine zl '■ 50

p o l e c a :

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13

K ino „PROM IEŃ** T. S. L. ul. P o d w a le  6. Te ł. 124-,>6.
W ielk a  p arad a  gw iazd  ! W ielka  p arad a g w ia z d !

N a jw ięk szy  ak to r  św ia ta , n a g ro d zo n y  n a  w szy stk ich  k o n k u rsa ch  — m istrz  m ask i

PAUL NUNI 'JtSSZft „ P R A W D A  Z W Y C I Ę Ż A "
re ż y se rii: M ervyn a  le  R oy’a

U lub ien ica  ca łeg o  św ia ta  CLAUDETTE COLBERT m onum en ta lnym  film ie „C za? >wmca“ z Salem , 
reży se rii F ranka L loyda —  w p o zo s ta ły ch  ro lach : F red  M as M urray, G lenda F arrell

W  so b o tę  o g o d z . 3 pop ., w n iedzie lą  o g o d z . 10 12 i 3 po p . p rzed staw ie n ia  z pow, film ów  po  cenach  porankow ych .

Przegl ąd prasy
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Kącik pszczelarza

M IO D O B R A N IE
W  czasie t. zw. g łów nego  p oży tku  w  ulach ,  

roi się g łow a  pszcze la rza  od  m yśl i  o w ia n y c h  n a ­
dz ie ją  obf i tego  m io d o b ra n ia .  Bo też i jes t  o czym 
m yśleć . O kres  m io d o b ra n ia ,  to  czas rea l iz o w a n ia  
się nadz ie i  pszczelarza,  o raz  z ty m  w iążącej się 
go rączkow ej p racy  pozy tyw ne j  w  pasiece.

W  u la ch  huczy  dz ień  i noc. Pszczoły  in te n ­
sy w n ie  p rac u ją ,  zaczyna ją  sw ą  ob lo tow ą  p racę  
od  św itu ,  a kończąc o d o b ry m  z m ro k u .  G odny 
to n a ś la d o w n ic tw a  p rzy k ła d  pracow itośc i .  Mało 
tego! Córy A rys teusza  (tak n iek tó rzy  a u to ro w ie  
n a z y w a ją  w  p rzenośn i pszczoły), p r a c u ją  jeszcze 
całą noc. m e  śp iąc  wcale. Cóż te pszczoły ta k  m a  
j ą  d u żo  do roboty?  P szcze larz  odpow ie  w ylicza­
jąc, że: znoszą n e k ta r  n a  m ió d  (pszczoła b o w iem  
n ie  znosi m io d u  do  ula ,  lecz n e k ta r  kw ia to w y ,  
z k tó reg o  m u s i  u s u n ą ć  d u żo  w ody. z a p ra w ić  go 
sw ą  w y d z ie l in ą  leczniczą, t. zw. „ in h ib in ą " ,  a 
dop ie ro  n a  końcu ,  n a p e łn io n ą  w  ten sposób n e k ­
ta re m  k o m ó rk ę  „zaszyw a" , czyli za sk lep ia  w o ­
sk iem  i ta k  p o w sta je  m iód), py łek  k w ia to w y  (t. 
zw. „ch leb  pszczeli"), k tó r y m  ż y w ią  czerw , w o ­
dę, k tó ra  je s t  obok  m io d u  i p y łk u  sk ła d n ik ie m  
p o k a r m u  d la  Czerwin, k i t  z p ąk ó w  drzew , k tó ­
ry m  w y g ła d z a ją  n ie rów nośc i  sw ego  m ieszkan ia .

P o  o tw a rc iu  u la  w id z im y  na pozór  bez ła d n ą  
m asę  pszczół. Lecz to z łudzen ie  tylko! W  rzeczy­
w istości p a n u je  tu  św ie tn y  podzia ł pracy.  Żaden  
fo rdyzm  an i  ta y lo ryzm  nie m oże się ró w n a ć  z tą 
e k o n o m ią  i sys tem atycznośc ią .  J e d n e  pszczółki, 
ja k  w yżej w sp o m n ia łe m  noszą z po la  nek ta r ,  
pyłek , w odę  i kit, d ru g ie  (młodsze) b u d u ją  swe 
m ia s ta -p la s t ry  z p a r u  tysięcy m iesz k ań -k o m ó re k  
złożone (całą tu  g a m ę  cu d ó w  te ch n ik i  m o ż n a  po ­
dziwiać),  trzecie (t. zw. m a m k i)  k a r m i ą  czerw  
m le cz k ie m  w y d z ie lo n y m  ze sw ych  spec ja lnych  
„m le k o d a jn y c h "  gruczo łów , jeszcze in n e  u t r z y ­
m u ją  w zo ro w y  p o rzą d ek  i d b a ją  o s c h lu d n y  
i czysty  w y g lą d  w n ę t rz a  u la  i t. d. A więc 
pszczoły m a ją  n a p r a w d ę  dużo  do roboty.

T a k  w y g lą d a  p rzec ię tn ie  ich p rac a  w  ciągu  
le tn ie j pory .  Je s t  j e d n a k  w  tym  okresie  tak i  czas, 
k tó ry  w y trą c a  te „dzieci s łońca" z ró w n o w a g i  
n o rm a ln e j  pracy. To  czas „g łów nego  poży tku" .  
W  ró żn y c h  s t ro n ac h  p rz y p a d a  on w  ró żn y c h  te r ­
m in a c h .  W  k ra k o w s k im ,  p rz y p a d a  dość w cze­
śnie ; zaczyna  się z począ tk iem  czerw ca,  g d y  roz­
k w i ta  R o b in a  b ia ła  (n iew łaśc iw ie  n a z w a n a  „a k a ­
cją"),  n a jw ię k sz e  n as i le n ie  p rzechodzi około 24 

, ,cz6fftyca, k ied y  to  z a k w i ta ją  kon iczyny ,  l ipa  sze- 
roko liś tna ,  a kończy  się w d ru g ie j  po łow ie  l ip ­
ca, po  p rz e k w i tn ię c iu  l ipy  w ąsk o l is tn e j  i ro zp o ­
częc iu  żn iw . T en  okres, chociaż s to su n k o w o  
k ró tk i ,  je s t  b a rd z o  w a ż n y  d la  pszczelarza, k tó ry  
m a  pszczoły  n ie  d la  zab aw k i,  lecz d la  m iodu .

Obecnie, k ie d y  s to im y  ju ż  w  obliczu końca 
poży tku ,  nie od  rzeczy będzie  podać  p a rę  u w a g  
i r a d  do tyczących  sam ego  m io d o b ra n ia :

1) M iód  b r a n y  na  m io d a rk ę ,  pow in ien  być 
m io d e m  w  ca łym  tego s łow a znaczen iu ,  t. zn. za ­

sk le p io n y m  całkowicie, lu b  p rz y n a jm n ie j  w  i /3  
części ram k i .

2) Nie wolno , w im ię  uczciw ości p szcze la r­
sk ie j  b rać  r a m k i  z m io d e m ,  w  k tó re j  jest cho ­
ciażby  je d n o  ja jko , lu b  cz e rw  n iek ry ty !  O dnosi 
się to  szczególnie do p la s t ró w  b r a n y c h  z g n ia zd a  
u łó w  b e z n a d s taw k o w y ch .  j a k  np .  Ciesielskiego, 
L ew ick iego  ,Czyńki i innych ,

3) Nie w o ln o  „m łynkow ać"  m io d u  w m ie jscu  
o tw a r ty m  przy  pasiece, gdyż  pszczelarz  ła tw o  
m oże spow odow ać n a p a d - ra b u n e k  pszczół o b ­
cych n a  sw e w łasne  pszczoły, czyli t. zw. „zjedz", 
a przez  to naraz ić  się na  w ie lk ie  s tra ty ,  szczegó l­
nie jeśli  s ą s iad  pszczelarza m a  pszczoły rasy  w ło ­
skiej lu b  cypry jsk ie j,

4) T rz e b a  się s ta rać  odb ie rać  m ió d  n a  rnio- 
daczce w  ciepłym  pom ieszczen iu ,  gdyż  w tedy  
b a rd z o  ła tw o  z kom órek  p la s t ro w y c h  w ypływ a.

5) N ależy pam iętać ,  że w  h a n d l u  m ió d  z n ie ­
w ie lk ą  choc iażby  obecnośc ią  o k ru szy n  zask lepu  
w oskow ego, budz i  od razę  i u z a s a d n io n ą  obaw ę 
p rzed  k u p n e m  i k o n s u m c ją  tak iego  zan ieczy­
szczonego m iodu!  P o w in n o  się p rze to  cedzić 
m ió d  przez  p o dw ójne  b a rd z o  gęs te  sita. W ie m y  
przecież, że nie m a  n a  św iec ie  o rg an iz m u ,  k tó ry  
by  m ó g ł  s t raw ić  w osk. J e d y n y m  w y ją tk ie m  je s t  
motylica . U człowieka, obecność w o sk u  w  n a r z ą ­
dach  t ra w ie n n y c h ,  p o w o d u je  z a b u rz e n ia  w  t r a ­
w ie n iu  i bóle.

T rz y m a ją c  się p r z y n a jm n ie j  tych  zasad  mio- 
do b ran ia ,  postąp i pszcze la rz  rac jonaln ie ,  o raz  
zgodn ie  ze sw y m  su m ie n ie m .  T ego  ro k u  je d n a k  
g łó w n y  pożytek, ja k  s łychać  z w ie lu  stron, nie 
w y p a d n ie  pom yśln ie, a są  w y p a d k i  zupe łnego  
za w ied z en ia  się w  nadz ie i  chociażby  sk ro m n y c h  
zb io rów , ba  n a w e t  ca łkow ite j  r u in y  pas iek  (głód 
i zgnilec). W łaściciele  p as iek  s to ją  z rozpaczeni 
i b e z ra d n i  co robić? W ład z e  p a ń s tw o w e  p o w in n y  
p rzy jść  z d o ra ź n ą  pom ocą  do r a to w a n ia  reszty  
pni,  p rzy z n a ją c  choćby m in i m u m  po 5 kg, s k a ­
żonego  c u k r u  n a  i  p ień , ale już ,  a n ie  tak, jak  
to było  ub ieg łego  roku , że m u s ia ło  się dopie ro  
w  l is topadzie  lu b  n a w e t  w  g r u d n i u  nadesz łym  
cu k re m  p o d k a rm ia ć  pszczoły. K — S.

Działalność Rady Książki
Na pierw szym  dorocznym  w alnym  zgrom adzeniu 

członków I^ady K siążki zatw ierdzono spraw ozdanie 
z działa lności w okrówie ioi-gaaizacyjnyni, zalecając 
ogłosić je drukiem , i przyjęto p lan  dalszej pracy, 
k tóry  przew iduje m. in. ak c ję  ogłoszeniową w  p ra ­
sie, urządzenie w jesieni „tygodnia książki" na wzór 
podobnej im prezy zorganizow anej w 1938 r. z in i­
cjatyw y M inisterstw u W. II. i O. P., w prow adzenie 
bonów na zakup książek, upracow anie m ateriałów  
ankiety  w spraw ie m otywów nabyw ania książek, 
ogłaszanie konkursów , sta łe publikow anie w ydaw ­
nictw' propagandow ych itp. Z żywym zadowoleniem 
przyjęto w iadom ość o przystąp ien iu  do Rady Książ

Problemy dnia

Przegląd periodyków
EM IGRACJA ŻYDÓW.

W  o sta tn im  num erze  „ P rz e g lą d u  P ow szechne­
go" ( l ip iec— sie rp ień  1938) z n a jd u je m y  ciekawe 
uw agi o kw estii żydowskiej p o d p isa n e :  „konwer- 
ty ta “. M. in. czytam y w  n ic h :

„Moim zdaniem  najlep iej dla P olsk i, jak rów­
n ież d la  żydów będzie, gdy żydzi pogodzą s ię  z my­
ślą  o dobrowolnym  opuszczeniu  dotychczas dla 
nich  przez d ługie w ieki tak gościnnej P olsk i i to 
w tem pie m ożliw ie najszybszym . Za zu pełn ie real­
ne rozw iązanie m ożna uw ażać ew akuację przynaj­
m niej 3/4 obecnej m asy żydow skiej w ciągu  ja ­
k ichś 20— 30 lat. Przy dobrej w oli żydów, przy po­
m ocy państw a polskiego, jak i innych za in tereso­
w anych państw , oraz przy poparciu m iędzynaro­
dowego żydostw a, em igracja około 100.000 żydów  
rocznie z P o lsk i jest najzupełn iej m ożliwa. Zagad­
n ien ie —  dokąd? n ie jest tak bardzo trudne do 
rozwiązania, jak s ię  pozornie w ydaje. Znając do­
skonale żydów w iem , że n ie  zechcą oni opuścić  
P olsk i tak długo, jak długo n ie  będą m ieli okazji 
osied len ia  się  w kraju, gdzie im lep iej może się  
powodzić. U  przytłaczającej w iększości żydów n ie  
gra żadnej roli uczu cie przyw iązania do Polski, 
jako do sw ej ojczyzny. O baw iają s ię  oni jedynie  
em igracji do krajów, w których zm uszeni będą od  
nowa budować, w ciężkim  trudzie, w łasną gospo­
darkę, a m oże i w łasn ą  państw ow ość. T erytoria l­
nie wchodzi w grę n ie tylko P a lestyn a  czy Mada­
gaskar, ale i olbrzym ie w olne połacie na w sch o­
dzie R osji Sow ieckiej, gdzie p rzecież żydom powo­
dzi s ię  daleko lep iej n iż innym  narodom, okrutnie 
przez bolszew ików  ciem iężonym . Gdy żydzi n a­
praw dę zechcą, to bez w ątp ien ia  znajda odpow ied­
n ie terytoria  do osied len ia  się . Cała trudność tkwi 
w łaśn ie  w  tym , że żydzi n ie chcą opuścić dobro­
w oln ie Polsk i" .

„W IATR Z ZACHODU".
W arszaw sk i  „P rze g ląd  K ato lick i"  (17. VII.) 

za jm u je  się  s p ra w ą  ch rz tu  żydów, a to w związku 
z n apadem  na  ks. Pudra* Omówiwszy szereg  n ie ­
w łaściw ych  głosów w te j . .sprawie, p isze:

„W idzim y, że n ic można ograniczać się  do ła ­
skawego pozostaw iania K ościołow i decyzji, kogo 
z żydów, może przyjąć przez chrzest do społeczno­
ści katolickiej, lecz trzeba rów nież szanow ać ka­
tolickie zasady m oralne w stosunku do żydów.

N iestety  ze sm utkiem  m usim y podkreślić, że o- 
statn io słuszna w alka z zalew em  żydowskim  przei­
stacza się  u nas w akcję bardzo zbliżoną z propa­
gandą rasizm u. A na tej drodze —  jak już zazna­
czyliśm y wyżej —  m ożna daleko zajść... aż do zer­
wania z Kościołem .

D latego też_—  katolick ie społeczeństw o w P o l­
sce może pow iedzieć g łośn o: N ie po to bronimy  
się  przed „w iatrem  ze W schodu", byśm y m ieli do­
puścić do ^hulania na naszym  gruncie „w iatrow i 
z Zachodu". I n ie dopuścim y!

Poza tym ch cielibyśm y jeszcze zapytać n iektó­
rych gorliw ych w w alce z żydostw em , czy zdają  
sobie sprawę, stosu jąc m etody rasistow skie, komu 
służą i czy nadm ierny radykalizm  antyżydow ski 
nie jest czasem  pożyteczny dla u topienia sprawy  
żydowskiej w P o lsce radykalnie i na długo!"

k o n t e r f e k t  b o y a .
W lewicow ych „S ygna łach"  (Lw ów ) czytam y 

t r a f n e  uw agi p. p’jKa n a  te m a t  Boya-Żeleńsk ie­
go i książki o nim  „Benjam inek" Irzykowskiego. 
P. F ik  dobrze n a ś w ie t l a  postać  Boya-Żeleńskiego. 
I to  w ar to  p rzy toczy :

„W redakcji Boy’a w szystk ie problem y spospoli- 
ciały i rozm ieniły s ię  na bilon codziennych spraw  
życia, które chce być coraz w ygodniejsze, ła tw ie j­
sze i przyjem niejsze. N aczeln e m iejsce zajęły te ­
raz kw estie obyczajow e, a zw łaszcza seksu aln e. 
Idea życia u łatw ion ego  stała s ię  k ierow niczą ideą. 
O czyw iście, życie trzeba u łatw iać w szeregu  
spraw, żeby całą n iepotrzebnie w ięzioną energię  
m óc skierow ać na spraw y w ażn iejsze i trudniej-

ki Związku P ap ie rn i Polskich, który wydelegował 
swego przedstaw iciela do zarządu i przyznał sub­
w encję na rozszerzenie działalności propagandowej. 
Nowoobrany zarząd ukonstytuow ał sic w sposób 
następu jący : prezes — A ugust /.oleski. vicej>rezcs~ 
Jan  P arandow sk i, sek re tarz  --- Jan  P iątek, sk a rb ­
n ik  — Mieczysław K ulikow ski, członkowie — W a­
cław Borowy, A rtu r Górski, Zofia Kossak-Szezucka. 
W anda Melcer, S tefan P om arańsk i, Michał Rusinek. 
K azim ierz Skarżyńsk i, A dam  Szym ański, Melchior 
W ańkowicz. ________

Trybuna C zyteln ika
Kiepura i opera warszawska

Je d e n  z czyte ln ików  n a d e s ła ł  nam  kry tyczną 
• ocenę s tanow iska  „Głosu N aro d u " ,  w sprawie 

s t a r a ń  p. J a n a  K iepury  o operę. Nie podobała 
się mu zw łaszcza nasza  no ta tka  p. 1.: „K iepura  
o trzym a p ien iądze  n a  operę  od rządu , ale sw o­
ich  nie d a “ (n r .  191 „Gł. N a r . “ ) Dajem y m ie j­
sce tym uwagom, choć się z n im i nie zupełnie 
godzimy. N ie zag ląd am y  p K iepurze  do kie­
sz en i ;  ty lko p rzykro  odczuw am y jego m e rk a n ­
ty lny  pogląd n a  św ia t.  Również nie m am y do 
niego p re ten sy j ,  by ze swojej k ieszeni łożył na 
w szys tk ie  k u l tu ra ln e  im prezy  w  Po lsce ;  tylko 
uw ażam y, że je ś l i  człowiek ta k  zamożny, ja k  
on, ryzyku je  wielk ie  dzieło ( ja k  reo rg an iz ac ja  
o pery  w arsza w sk ie j ) ,  to  ryzyko w in ien  częściowo 
sam  dzielić... Z resz tą  będziem y ciekawi reakcji  
naszych  czyte lników na uwagi,  k tóre  poniżej 
zamieszczamy.
„Naród —  p isze nasz czytelnik  —  ma żal do 

Kiepury, że tworzy operę n ie z w łasnej kieszeni. 
Pow inien , pow inien!... Taki bogaty, taki sław ny, a 
P olsce m arnej opery ufundow ać n ie  raczy! N atu ­
ralnie, to tak znany w naszej kochanej ojczyźnie 
kom pleks żebractwa. Kiepuro — daj na Pomoc 
zimową, daj na muzeum, daj na sierotki, jesteś  bó­
stw em , m istrzem , półbogiem , tylko daj, daj! I K ie­
pura daje. Która z naszych  „sław" tak h ojn ie sza  
fu je  swoim  talentem ? Jeden Paderew ski, którego  
ofiarność jest n iespotykaną i tak cichą i tak bez­
interesow ną, że ogół praw ie o tym n ie wie.

Zarzuca się , że Kiepura robi sobie dobroczyn­
nością piękną reklamę. Mam w rażenie, że jem u re­
klamy n ie potrzeba. Pom ińm y polityczno-hum ory- 
styczne w ystępy Kiepury, n iem niej trzeba mu przy­
znać, że ma kieszeń  otwartą. A n ie  każdy, kto ma 
pełną k ieszeń  ch ętn ie ją  otwiera, I dziś, gdy K ie­
pura w  obronie sw oich  w łasnych interesów  odma­
wia finan sow ania  kierownictw a opery, wybuchło  
oburzenie. Jakto, on zam knął k ieszeń? Jak śm ie, 
przecież naród mu na to n ie  pozw olił. Przecież ło  
śpiew ak całej Polski, „naród" go w ykształcił, te ­
raz m usi go eksploatow ać. S tarość, utrata głosu ? 
Któż o tym m yśli. Ma już zresztą „Patrię"; re­
szta —  narodowi! A w ięc Kiepura n ie ma prawa  
nawet do w łasnej k ieszeni? A cóż dałby mu ten  
naród, gdyby n agle g łos stracił, zrujnow ał się  f i ­
nansow o? My już przecie um iem y „cenić" i „w y­
nagradzać" w ielkich  ludzi. Czy n ie  w styd  nam tak 
żebrać i w isieć u kabzy bogatego rodaka? Czy ten  
kompleks żebractwa nigdy w P o lsce n ie zginie?

SŁUCH. U. J.

szc. Boy tych spraw trudniejszych n ie w idzi lub 
je całkiem  lekcew aży. W edług n iego każdy ustrój 
jest doskonały pod w arunkiem , że n ie zaw raca się  
ludziom głow y w ielkim i ideałam i i n ie utrudnia  
im się  życia krępującym i przepisam i. Dyktatura  
Boy’a n ie  jest zagadnieniem  zjaw ienia  s ię  sprytne­
go uzurpatora i  szczęściarza-B enjam inka, ale za­
gadnieniem  panowania pewnej kultury. Toteż jest  
daremnym w ysiłk iem  zw alczać Boy’a jako pro­
blem, stojąc rów nocześnie na założeniach tej kul­
tury. W tym wypadku w łaśn ie Boy będzie m iał 
zaw sze rację! Będzie m iał bowiem  za sobą swą  
rzeczyw istość".

KSIĄDZ PUDER.
Z nany  k ry ty k  li terack i,  p. D obraczyński,  pisze 

w „K u ltu rze"  o ks. P u d rz e  z okazji n a p a d u  n a  
n iego:

„Ks. Puder jest z pochodzenia Żydem. K uzy. 
nem Leo Belm onta. A także jest człow iekiem , któ­
ry z wyjątkową op in ią  ukończył sem inarium  i któ­
ry um ie w szędzie, gdzie s ię  tylko pojaw i, zyskać 
sobie uznanie. A także —  proszę w ierzyć jego  ko­
ledze szkolnem u i serdecznem u p rzyjacielow i —  
nieprzeciętnym  znaw cą literatu ry  i h istor ii pol­
skiej. Badaczem , entuzjastą.

I księdzem  katolickim . „A le Żydem!" —  krzy­
knie ten  i tam ten. N ie zwykłem  narodowości m ie­
rzyć kształtem  czaszki czy kolorem w łosów . W ie­
rzę w narodowość, którą zdobywa się o fiarą życia. 
N ie ośw iadczeniam i, n ie  deklaracjam i •— ale o- 
fiarą.

Ks. Puder nie zdobyłby sobie m iana Polaka  
tym, co napisał o sobie. N ie zdobyłby także sw o i­
mi zainteresow aniam i h istoryczno-literackim i. A le 
ma pełne prawo po to m iano sięgnąć dziś, gdy 
ręka prowokatora pchnęła przeciwko niem u otu­
m anionego szew czynę, dziś, gdy p otrafił, powró­
ciw szy z otrzym anym  —  jakże zaszczytnym ! —  
policzkiem  do ołtarza w ybaczyć napastnikow i —  
sw em u bratu, będącem u bezw olną m arionetką  
w obcych, w rogich dłoniach".

...   oQ o------
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Zagadnienie rolnictwa
w gospodarce narodowej

Wicedyrektor gabinetu m inistra Skarbu p. Ja­
nusz Rakowski wygłosił wczoraj przed raikroionetn 
Polskiego Radia, odczyt, który podajemy w obszer­
nym streszczeniu.

Na wstępie prelegent podkreślił, żc sprawa za­
pewnienia rolnictwu m ożliwie najlepszych cen w 
okresie zbliżającej się kam panii zbożowej wybija 
się dzisiaj na czoło wszystkich najbardziej podsta­
wowych zagadnień polityki gospodarczej, wybie­
gając poza zakres zainteresowań samego rolnictwa 
i rządu. Polityka gospodarcza państwa m usi przy­
wiązywać wielką wagę do zagadnienia poziomu ce­
ny zboża, ponieważ pozycja sprzedaży zbóż stanowi 
20-kilka procent gotówkowego dochodu rolnictwa, 
a ponadto rosnący dochód rolniczy, bazujący się 
między innym i na poprawie cen, odegrał poważną 
rolę w kształtowaniu się koniunktury gospodarczej 
Polski w latach 1336—1938.

Jak wynika z szacunkowych obliczeń, przychód 
gotówkowy rolnictwa w ostatnich latach powiększył 
się, w porównaniu z najniższym  poziomem kryzy­
sowym, o 700 miln. zł-, w czym zwiększony przy­
chód ze sprzedaży zbóż odegrał poważną rolę, choć 
nie jedyną, gdyż na pierwszym miejscu wśród po- 
zycyj przychodu rolniczego stoją wpływy z pro­
dukcji hodowlanej. W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia prelegent zwraca uwagę, że przy 21 miln. 
osób żyjących z rolnictwa kwota 2,2 mild. złotych, 
jaką otrzymuje rolnictwo ze sprzedaży swej pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej daje na jednego m iesz­
kańca wsi nieco powyżej 100 zł. rocznie. Skarżymy 
się często — mówi wicedyrektor Rakowski — żc 
Polska w szeregu mocarstw stoi na szarym końcu 
we wskaźnikach gospodarczych. Powodów tego sta­
nu rzeczy jet wiele, ale wśród nich powodem za­

WG. i D. nakazującej pow tórzenie meczu Cracovia— 
Polonia.

Niezależnie jednak  od tego W ydział G ier i Dy­
scypliny s ta n ą ł n a  stanow isku, że Zarząd Ligi nie 
pow inien był jego decyzji zm ieniać, gdyż s ta tu t n a ­
kazuje naprzód zażądać od w ydziału pow tórnego 
zbadan ia spraw y, a  później dopiero pozw ala za rzą­
dowi n a  sam odzielne zajęcie się nią. Poniew aż w 
tym  w ypadku zarząd Ligi odrazu p rze ją ł spraw ę, 
przeto m ożna się spodziewać sprzeciwu w ydziału 
w tej spraw ie.

LEKKOATLETYCZNE MISTRZOSTWA POLSKI.
N astąpiło  już zam knięcie listy  zgłoszeń do XIX 

głównych zawodów lekkoatletycznych o m istrzo­
stwo Polski, które rozegrane będą w W arszaw ie na 
stadionie W P. w dn. 23 i 21 bm. o godz. 16 w sobotę
i o godz. 10 rano  oraz 16 w niedzielę.

Zarząd WOZLA jako  organ izato r zawodów po­
stanow ił wzorem  olim pijskim  w ręczać nagrody 
trzem  zwycięzcom każdej konkurencji natychm iast 
po jej zakończeniu.

Do zawodów zgłosił się Janusz K usociński i spo t­
ka się n a  5 k im  z Nojim.

NIEDZIELNE MECZE O WEJŚCIE DC LIGI.
W nadchodzącą niedzielę, 24 bm. rozegrane będą 

następujące spo tk an ia  o wejście do Ligi:
U nia (Lubi.) — RKS (Zagł.), Legia (Pozn.) — Gryf 

(Pom.), Rew era (Stan.) — Dąb (Kat.), G arbarn ia  — 
Czarni, M akkabi (W ilno) — WKS (Grodno), .PK S 
(Łuck) — Pogoń (Brześć).

W yznaczony na 24 b. ji i . mecz Legia (W arszaw a) 
— Union Touring (Łódź) będzie przeniesiony na 
inny term in.

sadniczym, bynajmniej nic drugorzędnym, jest 
ogólnie niski dochód społeczny ludności polskiej, 
ukształtowany tak nisko głównie pod wpływem  tej 
części społeczeństwa, którą reprezentuje rolnictwo, 
absorbujące najwięcej rąk roboczych.

Podstawą wytyczną wysiłku poprawy gospodar­
czego położenia kraju m usi być na długie lata po­
stulat u p r z e m y s ł o w i e n i a  i u r b a ­
n i z a c j i  P o l s k i  Zanim jednak dokonamy 
tego dzieła, m usim y pilnie baczyć w obecnych wa­
runkach, aby nie zm niejszała się ta część ogólnego  
dochodu społecznego, jaką reprezentuje rolnictwo.

Ważkim instrumentem oddziaływania w tym  
kierunku jest m. In. p o l i t y k a  c e n ,  która 
przy pomocy dostępnych jej środków m usi zmie^ 
rzać do utrzymania m ożliwie jak najlepszych cen 
artykułów rolniczych oraz do równowagi cen arty­
kułów rolniczych i przemysłowych. DzisiRj znajdu­
jemy się w łaśnie w momencie, kiedy instrument 
ten m usi być wprawiony w ruch.

Następnie prelegent przechodzi do omówienia 
złych skutków, jakie w gospodarce w kraju w yw ie­
ra spadek cen artykułów rolniczych. Tylko człowiek  
naiwny, m ówi wicedyrektor Rakowski, mógłby się 
cieszyć, że będzie m iał nieco tańszy chleb i koszty 
utrzymania, skoro przy tych tańszych kosztach 
utrzymania grozić mu może redukcja z pracy lub 
choćby tylko godzin pracy, bowiem doświadczenie 
poucza nas, że wszystkie niepowodzenia gospodar­
cze w Polsce historycznej i obecnej zaczynały się 
od gwałtownego spadku cen artykułów rolniczych. 
Przed paru laty. w okresie najcięższego kryzysu  
m ieliśm y w Polsce najniższe ceny zboża i chleba, 
a zarazem najwięcej zamkniętych fabryk i najwię 
cej bezrobotnych.

Po wyjaśnieniu ważniejszych postanowień pro­
jektowanej przez rząd ustawy, mającej na celu pod­
trzym anie dochodu rolnictwa, prelegent stwierdza, 
iż jest ona pomyślna w ter, sposób, że nie może 
wywołać jakiejkolwiek z w y ż k i  c e n  c h i e ­
fa a i obecnych kosztów utrzymania. Nie można 
przy tym zapominać, że zniżce cen zboża nie towa­
rzyszy nigdy proporcjonalna zniżka cen mąki 
i chleba. Rolnictwo traci na zniżce cen ziarna setki 
milionów złotych a konsumenci zyskują grosze. — 
Jak przy produkcji m ąki w m łynie kilka procent 
ziarna idzie na tak zw. rozkurz. który żyw i szczury, 
tak przy spadku cen zboża powstaje rokurz zarobku 
rolnika. Konsument nie ma z tego „rozkurzu" żad­
nego pożytku.

W zakończeniu wicedyrektor Rakowski ośw iad­
cza, iż projekt ustawy o opłatach na m ąkę i kaszę 
ma na celu przeciwdziałanie temu rozkurzowi do­
chodu rolnictwa i wraz z innym i instrumentami 
rządowej polityki cen artykułów rolniczych pow i­
nien przynieść zamierzony skutek, oczywiście, co 
jest dziś zagadnieniem  bardzo ważnym, c ile sam i 
rolnicy współdziałać będą z polityką rządu. 1 nie 
będą rzucać zaraz po zbiorach zboża na sprzedaż 
po bylejakiej cenie.

Od Administracji
Celem uregulow ania nakładu pro ­

sim y  o jak  n a jrych le jsze  uregu low a­
nie prenu m eraty .

Wiadomości sportowe
Zwycięstwa Waiasiewiczówny 

i Gąssowskiego w  Berlinie
W e w torek wieczorem odbyły się w B erlinie 

wielkie m iędzynarodow e zawody lekkoatletyczne 
z udziałem  w ielu w ybitnych lekkoatletów  szeregu 
państw  liu ropy . Duże zain teresow anie w ywołał 
s ta rt Polaków , zwłaszcza Staniszew skiego, zajm u­
jącego obecnie i-to  miejsce na -liście najlepszych 
lekko-atletów  św iata.

Na 100 m. pań  W alasiewiczówna w ygra ła  zdecy­
dow anie i bez najm niejszego w ysiłku, prowadząc 
od s ta rtu  do m ety w czasie 11,8 sek. D ruga z kolei 
N iem ka Z im m er 12,5.

Na 800 m. panów'* w ygrał również pew nie Gąs­
sowski, który  w połowie drugiego okrążen ia objął 
prowadzenie, nie oddając go już do końca. Gąssow­
ski ukończy! bieg o 10 m. przed H olendrem  Beum a- 
nem . Czas Gąssowskiego w ynosił 1,53,1, a czas Bou- 
m ana 1:54,2. W pobitym  polu znaleźli się Schuma- 
cher (Niemcy), B randscheid t (Niemcy) oraz znany 
z pobytu W arszaw ie F rancuz Goix.

Trzeci z Po laków  — Staniszewski, niestety, za­
wiódł w biegu na 1500 m, mim o iż był typow any 
na zwycięzcę. 1) Jacob (Niemcy). 3:58,2; 2) N orm an 
(Fr.) 3:50,4; 3) Schaum burg  (N) 3:59,6; 4) S taniszew- 
ki 4:00. Inne w yniki: 100 m O ssendarp (Hol.) 10,5 

przed Niem cem K ersch 10,6; 200 m. Schaum burg 
(N) 21,7 przed van  Beveren (Hol.) 21,9; oszczep Sule 
list.) 72,22 przed isaack  (list.) 71,85.

Piaty dzień narodowych zaw odńw
strzeleckich

W  piątym  dniu  XIII. Narodowych Zawodów
Strzeleckich w strze lan iu  wzięli już udział nasi n a j­
lepsi zawodnicy, toteż kolejność prow adzących u le­
g ła zm ianie.

Karabin wojsk. odl. 300 m. do tarcz: trzy posta­
wy — m jr W rzosek (WKS Lubliniec) pkt. 483, leżąc: 
chor. Sokulski 180 pkt, klęcząc — plu t. Czopur, pk t 
169, sto jąc — 1, K łus pkt. 156; kb. wojsk. 200 i 300 m 
do sylwetek: st. sierż. P aw lik  pkt. 29; kb dow. 300 
m. do tarcz: trzy postaw y — sierż. Kisielewicz 522 
pk t. W tym  leżąc pkt. 188, klęcząc — 172, stojąc — 
162 pkt.

Kbk sport. dow. odl. 50 m. do tarcz: trzy  posta­
wy — sierż. Kisielewicz pk t. 1091; leżąc — Riedel 
384 pkt., klęcząc — ,sierż. Kisielewicz — 362 pkt. 
stojąc — sierż. Kisielewicz pkt. 347; kbk sport, kra­
jowy 50 m. do tarcz: trzy  postaw y — Duda pkt. 1033, 
leżąc — sierż. Kisielewicz pk t. 383, klęcząc — Czer- 
niew ski pkt. 356, stojąc — G olański 326 pkt.

Pistolet wojsk. 20 m. do tarcz: m gr. Zb. Doktor 
pkt. 185. Pistolet wojsk, 10 m. do sylwetek: chor. Ro- 
baczewski pk t. 50/50. Pistolet dowolny 50 m, do 
tarcz: Nowicki 524 pkt. Pistolet dow. 25 m. do 6 sy l­
wetek: por. Bielski. Pistolet dow. 25 m. do sylw. 
olimp.: Suchorzew ski 20 trafień  na 20 m ożliwych
pkt. 196/200.

Konkurencje kobiece: kbk sport. dow. 50 m. do 
tarcz: trzy postaw y — Świerczew ska pk t. 1032, le­
żąc — Saudererów na 388 pkt, klęcząc — Świerczew- 
ska pkt. 339, sto jąc — Świerczew ska pkt. 314. kbk 
sport, krajowy x 50 m- do tarcz: trzy postaw y — 
Świerczew ska 1003 pkt., leżąc — Świerczew ska 374 
pkt., klęcząc — Staw arzow a pkt. 339, sto jąc — Św ier­
czewska pkt. 304.

Pistolet dow. 20 m. do tarcz: Jagodzińska pkt. 
161, odległość 50 m. do tarcz: Jagodzińska pkt. 224, 
odległość 25 m. do sylwetek: Jagodzińska 42/62 pkt., 
odległość 25 m. do sylw. olimp.: Jagodzińska pkt. 
19/186.

Sprawa meczu C?acovia- Polonia
WG I D LIGI PRZECIW ZARZĄDOWI LIGI.
Polonia m a w nieść odw ołanie do zarządu  PZPN 

w spraw ie un iew ażnien ia przez zarząd Ligi decyzji

Jak pracuia stolarze
w Nowem na Pomorzu

Nowe, w lipcu.
W  chwili, gdy  w  K a lw a r i i  Zebrzydowskiej 

w dn iu  10 b. m. o tw ie rano  t a rg i  meblowe, rów no­
cześnie zam ykano inne tego rodza ju  ta rg i ,  m ia n o ­
wicie „P ie rw sze  T a rg i  Meblowe w N ow em " na 
Pom orzu. U czestn ikow i je d n y ch  i d ru g ic h  mimo 
woli n a rz u c a ją  się pew ne p o ró w n a n ia :

co można było w idzieć w Nowem , 
a co w ystaw iają  stolarze kalw aryjscy.

N a  p ie rw szy  r z u t  oka w idać, że Nowe n a  t a rg a c h  
m eblow ych pokazało  tylko u rzą d zen ia  pokojów i 
kuchen, gdy  n a to m ia s t  w K a lw a r i i  możemy się 
zaopa trzyć  p raw ie  we w szys tk ie  w yroby p rzem y­
słu ludowego.

N ajw iększa jednak różnica w ystępuje w sa ­
m ych w arsztatach  sto larsk ich , których w tym  nad­
w iślańskim , tuż nad gran icą n iem iecką położonym  
m iasteczku jest około 100, w tej liczb ie 40 zm e­
chanizow anych. T rz eb a  p rzy  tym  podkreślić ,  że 
przem ysł m eblowy w Nowem  w yrósł za czasów  
P olsk i n iepodległej i począł przenikać na rynki: 
gdański i Górnego Śląska. Do roku  1924 s to la rze  
tu te j s i  rob il i  meble tylko n a  ja rm a r k i .  Obecnie są 
to p ie rw szo rzędne  w a rsz ta ty ,  m a jąc e  do pomocy 
m aszyny  i zatrudniające od 5 do 40 ludzi.

Jakże korzystniej przedstaw iają się  
tu tejsze  w arsztaty  pod w zględem  

urządzenia i h ig ien y!

Pracow nic stolarskie, to n ie jakieś zakamarki, szo­
py lub izby m ieszkalne, w których stoją  strugnice.

M iejsca  p racy  s to larzy  w Nowem, to sa le  w i­
dne, suche, zdrowe, z dużym dostępem  pow ie trza
1 słońca. Z czystych, obszernych  okien n a  par te rze ,  
czy n a  p ię trze  roz lega  się w sp an ia ły  widok n a  p ię ­
kną  okolicę Nowego z p rze p ły w a ją c ą  w s tę g ą  W i­
sły. U rządzone  dobrze w a r s z ta ty  św iadczą  o za ­
możności rzem ieś ln ików , kocha jących  swój zawód, 
lub iących  lad i porządek.

O zam iłow an iu  zawodu św iadczy ni. in. w y s ta ­
w ien ie  ja d a ln i  w s ty lu  gdańsk iego  baroku, k tó re j  
cena  w ynos i ła  5.300 zł. P y tam  się, czy zrobione 
n a  zamówienie. N ie —  odpow iada  w łaśc ic ie lka  i 
dodaje z d u m ą :  chc ie l iśm y  tylko pokazać co um ie­
my zrobić.

—  A czy już  kto p e r t r a k to w a ł  o je j  ku p n o ?  —  
p y ta m  dalej.

—  Owszem, —  b rzm ia ła  odpowiedź —  ale za 
mało dawał, bo zaledwie 4.500 zł.

Ceny za inne pokoje ksz ta ł tow ały  się n a s tę p u ­
ją c o :  K o m p le tn a  sy p ia ln ia  z m a h o n iu  k w iec is te ­
go 1.300 zł, in n a  1.600 zł. J a d a ln i a  z o rzecha  k a u ­
kask iego  1.150 zł, d ru g a  w innym  w yk o n an iu  1.800 
zł, a  jeszcze in n a  m n ie jsz a  950 zł. S y p ia ln ia
2 szwedzkiej brzozy 1.200 zł, g a b in e t  barokow y 
z o rzecha  kaukask iego  i k lonu  z w y p la tan y m i 
t rz c in ą  fo te lam i (n a  o p a rc iac h )  2.000 zl. In n y  g a ­
b in e t  dębowy (zm odern izow any  r e n e s a n s ) ,  up ię ­
kszony okle iną  kam boli 3.800 zł. T ań sz e  m ożna by­
ło kupić ju ż  za 1.900 zł, ,a  n a w e t  1.600 zł. K u c h ­
nie lak ie row ane  na dow olny ko lo r  z l ino leum  n a ­
k le jonym  na p ły ta ch  sto łu , k red e n su ,  ław ek  i k rze ­
sełek  od 250 do 280 zl. P okoik  p an ień sk i  la k ie ro ­
w an y  n a  różowo, a sk ła d a ją c y  się z szafy  na  g a r ­

derobę, toaletk i,  komódki i b iu reczka  —  600 zł. 
Pokój un iw ersa lny ,  sp e łn ia jąc y  rolę syp ia ln i  ( t a p ­
czan),  g ab in e tu  (b iu rk o ) ,  ja d a ln i  (k re d e n s )  w y­
posażony w  stół, k rzese łka  i fo te le  z brzozy b a j ­
cow anej i m ir ty  kosztował 1.700 zł. Pokoik  d a m ­
ski sp rzedaw ano  za  700 zł. T ap c za n  rozk ładany , 
k ry ty  p luszem  270 zł, k ry ty  sam odzia łem  200 zł.

Bolączką tu tejszych  stolarzy jest trudność
uzyskania kredytu w  polskich  bankach.

K orzystają oni z pożyczek zaciąganych  w in sty ­
tucjach niem ieckich . W ażny ten  problem powinny  
jak najprędzej rozstrzygnąć w ładze naszych  kas 
pożyczkowych w in teresie  w łasnym  i rzem ieśln i­
ków.

U je m n ą  stroną w p ra c y  to la rzy  w Now em  je s t  
pos ług iw an ie  się n iem ieckim i ka ta logam i,  k tó re  
w y c ią g a ją  n a  życzenie p y ta ją c y c h  się  o inne  w zo­
ry, tak, jakby n ie  było w P olsce Jastrzębow skich, 
Sienickich, K ajzerów, Padechow iczów  i całej p le­
jady m łodych architektów  m eblowych, nagrodzo­
nych na różnych konkursach ogłoszonych na no­
we sprzęty. N a  m oją  uw agę w  te j  sp raw ie  w y ja ­
śniono mi, że sp rz e d a ją  sw oje w yroby  p rzew ażnie  
do G dańska ,  a więc Niem com. Z inne j  s t rony  j e ­
dnak  wiadom o, że n a  „ T a rg a c h "  za w ar to  t r a n s a k ­
cje z w ielom a odb io rcam i z c e n tr a ln y c h  w o je ­
wództw .

Jak w K alw arii, tak i w  N owem  im ponuje 
w spółpraca szkoln ictw a z rzem iosłem , którem u tu  
i tam  szkoły oddały sw e gm achy do dyspozycji. 
Tylko Swarzędz zdobył s ię  już na w łasn ą  halę w y­
staw ow ą, w której stolarze tam tejsi w y s ta w ia ją  
sw oje wyroby.

D yr. M. P .
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Kalendarzyk katolicki
CZWARTEK 21 LIPCA. Św. P raksedy , Dziewicy. 

Córki rzym skiego senatora, n iosła pomoc ubogim  
i w ięźnnm  i g rzebała c iała  m ęczenników. Nie Dyla 
m ęczennicą, lecz żyła w czasach, gdy zachow anie 
dziew ictw a było bohaterstw em -

W schód słońca o godz. 3.39, zachód o godz. 19.4 j. 
Długość dn ia  16 godzin 5 m inut.

----------: o o o : ----------

Kronika krakow ska
ZJAZD BYŁYCH CZŁONKÓW DRUŻYN BARTO­

SZOWYCH. W m iesiącu  sierpniu  lub w rześn iu  ro ­
ku  bieżącego, oc1 będzie się Zjazd Koleżeński działa­
czy niepodległościow ych — byłych członków Druży­
ny Bartoszow ej w M okrzyskacli koło Szczepanowa, 
w zględnie byłych Członków D rużyn Bartoszowych, 
przynależnych do chorągw i bocheńskiej. Tym czaso­
wy K om iiet O rganizacyjny (w osobach: Józef Wol- 
tyńcki, Jan  Z achara i F ranciszek  Gruca) wzywa 
byłych drużyniaków  o podanie obecnych m iejsc 
zam ieszkania pod adresem : F ranciszek  Gruca, K ra­
ków R ynek Dębnicki 3, m. 6.

WARUNKI PRZETARGÓW. Izba Przem ysłowo- 
H andlow a w K rakow ie, zaw iadam ia, iż w biurze 
Izby przeg lądnąć m ogą zain teresow ani w arunk i 
p rzetargów , ogłoszonych przez poszczególne in sty ­
tucje ' władze. W  szczególności ogłoszono ostatnio 
p rze targ  na w ykonanie około 1200 m. kw. trw ałej 
naw ierzchni bitum icznej oraz n a  dostaw ę czopow- 
nic.

SPĘD I CENY KONI NA TARGU W KRAKO 
WIE, PRZY UL. ZABŁOCIE W DNIU 19 LIPCA.
Ogółem spędzono 226 ko ni i płacono za sz tukę: za. 
konie pociągowe ciężkie od 400 do 500 zł, z’£ lekkie 
nd 200 do 350 zł, za rzeźne od 50 do 75 zł. Ze spędzo­
nych koni sprzedano: na wywóz zagranicę k ra ju  12 
sztuk, na rzeź m iejscow ą 7. Ceny niezm ienione. — 
Popyt m ocny. T endencja mocna.

WYNIK ZBIÓRKI W  CZASIE „DNI MORZA". 
K om itet „Dni Murza" w K rakow ie podaje do w ia­
domości, że czysty dochód osiągnięty z im prezy 
„W ianków " n a  W iśle, ze zbiórek ulicznych do p u ­
szek oraz z rozsprzedaży nalepek  do okien — p > 
pokryciu  w ydatków  w ynosi 1908 zł 25 gr. lv\\ oię tę 
K om itet przeznaczył n a  budowę ścigacza „Kraków .

ZWŁOKI NIEZNANEJ KOBIETY NA TORZE 
KOLEJOWYM. W nocy z w torku  n a  środę znalezio­
no n a  torze kolejow ym  m iędzy w iaduktem  na ul. 
D ąbrow skiego a w iaduk tem  n a  ul. P łaszow skiej 
zwłoki n ieznanej kobiety, liczącej około 20 lat. 
P rzypuszczaln ie kobieta  rzuc iła  się pod pociąg w 
celu sam obójczym . Zwłoki przewieziono do Z ak ła­
du M edycyny Sądowej.

■ > w c>q ,i ■■ w
ZMARLI W K R A K O W iB: śp . Rs. Tadeusz Sro­

kow ski 1. 49. kape lan  Kat. Stow. Najśw. Duszy 
C hrystu sa  P a n a  w  P rąd n ik u  Białym i k atecheta  
szkolny; śp. z P achów  A nna M atusow a 1. 71, śp. 
z T racków  P a u la  K orab M oraw ska 1. 66, wdowa po 
adwokacie, p rezyden tka Sodalicji M ariańskiej w 
K rakow ie; śp. K aro lina Ju lia  K lim ow a 1. 41.

 o o o ------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
C zw artek 21. VII. „Szóste. piętro".
P ią te k  22. VII. „Cieszmy się życiem".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Tango zakochanych" i „Koniec pan i 

Cheyney".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 16 — do 19 lipca

1938 r. w łącznie: „Ogród A llaha" — M arlena Die­
trich.

L. O. P. P.: „Dzień n a  w yścigach" i „Anonimowy 
kochanek".

PROMIEŃ: „O statni poganin" i „P łom ienie za­
głady",

STELLA: 1. „A llotria", 2. „Sobowtór Ja ck a  Mor- 
tim era".

ŚWIT: „O statni alarm ". W roi. głów nych K. Ben- 
net, O. H om olka, D. M ontgom ery.

UCIECHA: „B łęk itna załoga", „S ek re tarka jej 
m ęża" i mecz Louis—Schm eling.

WANDA: „W ytw orny Świat" (Dar noz.iad,. W ro ­
lach  głów nych: W a rn er B a rte r, W allace Beery,
Joan Beennet.

 OQO-------
GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU JARACZA. Dziś 

w czw artek p rem iera  znakom itej sz tuk i A lfreda 
Gehri „Szóste piętro11, osta tn ie j nowości paryskiego 
T ea tru  des A rts w  św ietn ; m w ykonaniu  cąfego ze­
społu T ea tru  A teneum  ze S tefanem  Jaraczem , Ew ą 
Bonacką, H eleną Gruszecka, A nną Jaraczów ną, E lż­
b ie tą  K ryńską, M arią Nobisówną, H eleną Z ahorską, 
S tan isław em  Daniłowiczem , M ichałem Kalinowi- 
czem, Ju liuszem  Łuszczew skim , Leszkiem  Pośpie- 
łowskim  n a  czele. — Ju tro  w p ią tek  „Cieszmy się 
życiem".

OPERETKA „ROSE MARIE" W SALI TEATRU 
DOMU ŻOŁNIERZA. Z ogólnym  aplauzem  przy ję ta  
przez publiczność k rak o w sk ą  opere tka „Rose Ma­
rie" — będzie pow tórzona we czw artek. — Bilety 
od 1 zł. — zl 3.50 m ożna nabyw ać w Orbisie, Rynek 
Główny. Początek przedstaw ień  8.15.

 o o o ------

SKŁADKI ZŁOŻONE W ADM. „GŁOSU NARODU":
Dla oślepłego re p a tr ia n ta  ze Ś ląska — p. N. N. 

zł 3.—.
 oQ o------

Zgon mordercy
We środę przed południem  zm arł w szpitalu  

św . Łazarza P iotr Różycki, który dnia 13 b. m. 
w restauracji Stogera przy ul. R zeźniczej zastrze 
lił  dwóch rohotników Rzeźni M iejskiej, Albina Bo­
baka i M ichała Jaśkańca. W e wtorek nastąpiło

W związku z wejściem  w życie u s taw y  o po­
wszechnym obowiązku w ojskow ym  m aturzyśc i,  
k tórzy  uzyskali św iadec tw a dojrza łośc i w roku 
bieżącym, zostaną powołani w je s ien i  przed rozpo­
częciem  studiów' akadem ickich do odbycia służby  
wojskow ej.

M inis te rs tw o  W yznań  R e l ig i jnych  i O świece­
n ia  Publiczego  zw raca  uwagę, że w in te re s ie  tych 
a b i tu r ien tó w  leży, aby ci z nich, k tó rzy  za m ie rz a ­
ją  uczęszczać do szkół akadem ickich ,  ju ż  je s ie n ią  
bieżącego roku dopełnili w szys tk ich  w arunków , 
koniecznych do w s tą p ien ia  n a  Uczelnię. W arunk i  
p rzy jęcia ,  ja k  te rm in y  w noszen ia  podań, wykaz

Czy dozwce odpowla Ja
Przed Sądem  A pelacyjny w Krakowie odbyła 

się  w środę rozprawa przeciwko rewirowem u do­
zorcy kopalni w ęgla w Jaw oizn ie W incentem u Czc- 
pikowi, skozanem u w p ierw szej in stancji na rok 
w ięzienia z zaw ieszeniem , za to, że dnia 28 lis to ­
pada ubiegłego roku wbrew przepisom  górniczym  
posła1 cieślę  Franciszka Gniłkę do pracy w odo­
sobnionej pochylni. W czasie pracy Gniłko został 
przywalony zw ałam i w ęgla  i dw adzieścia godzih

— ma — b w

•s zw t w sukni kapłańskiej
O trzym aliśm y  n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t:
„K uiia K siążęco-M etropolitalna zw raca uwagę, 

że na teren ie m iasta Krakowa, przebywa od dwu 
dni n iejaki Jan  Tarłow ski, podający się  za księdza  
archidiecezji w arszaw skiej. Poniew aż stw ierdzono, 
że n ie jest on księdzem  w spom nianej d iecezji, a 
życiem  swym  i op ilstw em  szerzy zgorszenie, przeto  
ostrzegam y przed nim  duchow ieństw o i m ieszkań­
ców Krakowa".

Zakończenie kursu instalowania
anten i usuwania zakłóceń radiowych

w  d n ia c h  od  20. VI. do  3. VII.  1038 u rzą d z i ł  
W oj.  In s ty tu t  R z e m ieś ln icz o -P rzem y s ło w y  w  K r a ­
kow ie  w espó ł z P o ls k im  R a d ie m  k u r s  e lektro-  
in s ta la io rów  a n te n  i za b e zp iec ze ń  źróde ł  za k łó ­
ceń ra d io w yc h .  N a  k u r s  zap isa ło  się 66 u c z n ió w .  
U kończyło  k u r s  i zdało  eg z a m in  28, p rócz  n ich  
15 zd aw ać  będzie  w  s ie rp n iu .  A b so lw en c i  k u r s u  
o trzy m ali  ś w ia d e c tw a  za tw ie rd z o n e  przez W oj.  
In s ty tu t  R z e m ie ś ln ic z o -P rz e m y s ło w y  w  K ra k o w ie  
o raz  przez D yrekc ję  P o lsk ie g o  R ad ia .

J J o b r a  a n tena  —  p o d s ta w ą  ja k o śc i  o d b ioru  
ra d io w eg o “ —  o ty m  p o w in ie n  p am ię ta ć  k a ż d y  
rad io a b o n en t ,  a f.ym s a m y m  p o w ierza ć  je j  w y k o  
n/mir. fa c h o w c o w i .

Listę a b s o lw e n tó w  k u r s u  p row adz i  P o lsk ie  
R ad io  (K raków , P ę d z ic h ó w  5). k tó rę  j chę tn ie  
u d z ie la  w sze lk ich  b l iższych  in fo rm acy j .

z ul. Rzeźniczej
gw ałtow ne pogorszenie w stan ie zdrowia Różyc­
kiego, który, jak donosiliśm y, poderżną) sobie gar­
dło i przeciął żyły u ręki. M usiano mu amputować 
rękę, mimo to n ie zdołano uratować mu życia.

--------- CN3---------

po trzebnych  dokum entów, te rm in y  sk ła d an ia  egza­
m inów w stę p n y ch  R e k to ra t  podał do w iadom ości 
n a  tab licy  ogłoszeń w gm achu  p rzy  P ]acu  M a te j ­
ki 13 w Krakowie, oraz p rześ le  je  bezp ła tn ie  na 
żądan ie  za in te re so w an y ch  osób. M in is te rs tw o  
W. R. i O. P. zachęca  młodzież do u b ie g an ia  się 
o p rzy jęc ie  do szkół akadem ickich  ju ż  w  roku  b ie­
żącym, gdyż po dokonanym  w pisie  do szkół s tu ­
denci o trzy m ają  urlop akadem icki dla odbycia 
służby w ojskowej, a w je s ien i  1939 r. będą  mogli 
rozpocząć s tu d ia  bez ponow nego u b iegan ia  się 
o przyjęcie .

 OQO-----

za wypadek w kurialni?
pozostał bez żadnej pomocy. W ieczorem przyszła  
do kopalni żona Gniłki i oznajm iła, że mąż n ie  
w rócił do domu. W tedy dopiero wydobyto Gniłkę 
spod zw ałów  w ęgla  i przew ieziono do szpitala, 
gdzie jednak zm arł nt drugi dzień.

Sąd A pelacyjny u ch ylił wyrok p ierw szej in stan ­
cji i uniew inn ił oskarżonego. Czopika bronił adwo­
kat dr Jan Bardel.

 oqo------

Jedztem y nad polskie morze
Liga P o p ie ran ia  T u ry s ty k i  o rg an iz u je  w  dn iach  

30. VII.— 3. VIII. b r. wycieczkę z K rakow a do 
Gdyni. O djazd  z K rakow a d n ia  30 b. m. około godz. 
17, p rzy ja zd  do Gdyni d n ia  31. VII. około godz. 
10.10; od jazd  z Gdyni d n ia  2 s ie rp n ia  b. r. około 
godz. 19, p rzy jazd  do K ra k o w a dn ia  3. VIII. około 
godz. 11. W  pociągu  w agon  r e s ta u r a c y jn y  i dam 
cingowy oraz stoliki do g ry  w k a r ty .  W szystk ie  
m ie jsc a  num erow ane.  Cena k a r ty  uczes tn ic tw a  
o b e jm u ją c a :  a) p rze jazd  ko le ją  ta m  i z powrotem, 
b) p rze jazd  m otorów ką ze zw iedzaniem  p o r tu  od 
s t ro n y  morza, c) zw iedzanie  w  g ru p a c h  (p iesze) 
Gdyni i u rzą d zeń  por tow ych  od s t r o n y  lądu  z p rz e ­
w odnikam i,  d) p rze jazd  s ta tk iem  do J a s t a r n i  i 
z pow rotem , e) dw a noclegi w zbiorowym hote lu  
tu ry s ty c zn y m  Ligi P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i  wynosi 
23.30 zł od osoby. Zbiorowe wycieczki do Oliwy 
i G dańska  za osobną op ła tą .

I n fo rm a cy j  udz ie la ją  i sp rze d a ją  k a r ty  uczcsl- 
n i c t w e : P. B. P. „O rb is" ,  R ynek Główny i P lac 
Kolejowy, Two „W aggons  L its-Cook“ oraz k asa  o- 
sobowa (z a g ra n ic z n a )  n a  dworcu kolejowym do 
d n ia  28. VII. b. r. godz. 12.

Czytajcie i rpzDOWszecbniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"

Profesor gimn. zasłabł z głodu na ulicy
We wtorek o godz. 18.15 wezwano pogotowie 

ratunkowe na ulicę W ielicką, gdzie pod m ostem  
leżał z raną tłuczoną na nodze 77-letni staruszek. 
Staruszek podał, że nazywa się  Jerzy Giedroyć, 
jest doktorem filozo fii i był profesorem  gim na­
zjum św. Jacka w Krakow.ie. Przez pew ien czas 
przebywał w Bośn: i H ercegow inie, przed kilku

laty  pow rócił do P olsk i i znalazł s ię  w skrajnej 
nędzy bez dachu nad głową.

P ogotow ie przewiozło staruszka do przytuliska  
Brata Alberta przy ul. Krakowskiej.

Zaznaczam y, że komunikat policyjny podaje, iż 
staruszek nazywa się  Tadeusz Gefrajter.

 oOo------

Sensaoriny pościg policjanta za szoferem
W ubiegły piątek w ieczorem  posterunkowy  

chciał na placu św. D ucha zatrzym ać taksówkę, 
którą jechał szofer Bronisław  Zięba. Szofer usiło- 
w ał zbiec, lecz policjant dogonił go i wskoczył do 
taksówki. N a ulicy B asztow ej Zięba w yskoczył z 
pędzącego auta. Na szczęście policjant um iał k ie­

rować autem  i dzięki temu n ie doszło do n ieszczę­
śliw ego  wypadku.

We w torek zdołano u jąć szofera i osadzono go 
w aresztach. Zięba będzie odpowiadał przed są ­
dem za narażenie życia ludzkiego na n iebezpie­
czeństwo.

Wpśsy studentów do Akad. Sztuk Pięknych w Krakowie
Służba wojskowa a studia

Rozprawa o zabójstwo w czasie zabawy
P rz e d  S ąd em  O k rę g o w y m  w K ra k o w ie  od- 

b; ła się we środę  ro z p ra w a  p rzec iw  E d w a rd o w i  
K arczow i,  W ła d y s ła w o w i  K arczow i i J u l ia n o w i  
P o d m o k łe m u .  E d w a r d  K arcz o ska rżony  je s t  o to, 
że 18 k w ie tn ia  b. r. w  B rzozowej,  p o w ia t  M yśle­
nice w  czasie k łó tn i  ugodzi ł  nożem w  szyję J a n a

N o w ak a  p o w o d u ją c  je g o  śm ierć.  W ła d y ś ła w  
K arcz  i P o d m o k ły  o sk a rż en i  są o u d z ia ł  w  bójce. 
Sąd  skaza ł  E d w a r d a  K arcza  n a  trzy  la ta  w ięz ie ­
nia, P o d m o k łeg o  n a  8 m iesięcy w ięz ien ia ,  W ł a ­
dy s ła w a  K arcz a  zaś u n ie w in r ł r .

------ OQO------
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„DWA SAMOCHODY I TRZY MOTOCYKLE 
DO DYSPOZYCJI RADIOSŁUCHACZY".

Hallo! Uwaga! Jeszcze dwa sam ochody i trzy 
m otocykle czekają w raz z innym i nagrodam i na 
uczestników  Letniej Akcji P rem iow ej Polskiego R a­
dia. A kcja dostępna jest dla w szystkich rad iosłu ­
chaczy, k tórzy opłacą abonam ent radiow y w m ie­
siącach letn ich  i nadeślą  odpowiedź na specjalnym  
kuponie zamieszczonym przez tygodnik  radiow y 
ANTENA. Odpowiedź pow inna zaw ierać krótkie 
określenie, który z sygnałów  rozgłośni regionalnych 
Polskiego R adia jest najbardzie j radiofoniczny. — 
Rozgłośni regionalnych, a  więc w szystkch rozgło­
śni prócz W arszaw y—Raszyna, k tó ra  jako rozgło­
śn ia  ogólnopolska udziału  w akcji nie bierze. K u­
pony w inny być nadsy łane pod adresem : Polskie
Radio, W arszaw a I. ul. M azowiecka 5, „Letnia 
Akcja Prem iow a" i zaw ierać dokładny adres uczest­
n ik a  akcji, num er radiow ej k a rty  rejcstracynej 
i datę zare jestrow an ia  odbiornika. Kto nie zna do­
kładnie sygnałów  rozgłośni reg ionalnych  może się 
z nim i zapoznać w czasie specjalnej audycji, k tórą 
nada Polskie Radio w dniu  21 lipca o godz. 19.45.

Oto k ilk a  cennych nagród Letniej Akcji P rem io­
wej Polskiego Radia. A więc na czoło w ysuw ają się 
dw a sam ochody „0pel-01im pia“ 1938 oraz „F iat 
500“, nagroda u fundow ana przez fabrykę peifum e- 
ry jno-kosm etyczną „Antiba" specjaln ie d la  pań  ra- 
diosłuchaczek. Ciekawą nagrodą w tej Akcji jest 
garaż sk ładany  typu  „Źelet" z p ły t E te rn it n a  kon­
stru k c ji stalow ej, ofiarow anej przez firm ę Zaleski, 
W arszaw a, ul. M arszałkow ska 71. Dalej należy 
zwrócić uwagę n a  różnorodność m otocykli, zna jdu­
jących się w śród nagród  Letniej A kcji: a więc m o­
tocykl P an th er, ofiarow any przez K olekturę Lote­
rii Państw ow ej „Nadzieja", W arszaw a—Lwów, m o­
tocykl se tka  „Perkun", ofiarow any przez firm ę „Zo- 
re l“, W arszaw a, ul. K rólew ska 23, m otocykl „Phii- 
nom en“ — nagroda firm y „P rądnica", W arszawa, 
ul. Św iętokrzyska 12, wreszcie m otocykl D. K. W., 
ofiarow any przez „K arpaty", organizację sprzedaży 
przetw orów  naftow ych K oncernu Naftowego „Mało­
polska". A m atorzy sportów  w odnych zna jdą wśród 
nagród k a jak  z m otorem  Jhnsonna, ofiarow any 
przez firm ę Kołodziejski, W arszaw a, pl. Napoleona 
L. 3. Jak  więc w idać L etn ia A kcja P rem iow a wypo­
sażona- jest w nagrody cenne i w arte  zachodu. — 
T rud  niewielki, a korzyść może być duża. K olejna 
audycja  Letniej Akcji Prem iow ej, w czasie k tórej 
nadane będą sygnały i dokładne w arunk i udziału  
w niej — odbędzie się w dn iu  21 lipca o godz. 19.45.

Program y stacyj radiowych:
PIĄ TEK  22 LIPCA 1938.

Warszawa i program  ogólnopolski: — godz. 6.15 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; 6.45

Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Koncert po­
ranny; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; — 12.03 Audycja 
południowa; 15.15 „Głośno szumią Gopła fale" dla dzieci 
starszych pogadanka; 15.30 Rozmowa z chorymi; 15.45 
Wiadomości gospódarcze; 16.00 O rkiestra rozrywkowa; 
16.45 C. O. P., reportaż Michałowskiego; 17.00 Muzyka 
w przerwie program  na dzień następny; 18.00 pogad.; 
Rzeczy ciekawe z techniki i przyrody; 18.10 Utwory mu­
zyczne; 18.45 Nowości literackie; 19.00 Pieśni polskie; 
19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 Wieczorny koncert 
muzyki lekkiej; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Poga­
danka aktualna — 21.00 Audycja dla wsi; — 21.10
Aud. słowno-muzyczna z cyklu: dawne piosenki; 21.50 
Wiadomości sportowe; 22.00 Muzyka kam eralna; 22.55 
Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiad. dziennika wiecz.; 
23.15 Prograby lokalne.

Lwów, godz. 8.00 „Dzień dobry najmłodszym"; 14.00 
Muzyka z płyt; 14.15 Muzyka z płyt; 15.00 Giełda roln.; 
15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 P ro­
gram  na ju tro ; 17.00 Wiadomości bieżące z m iasta i 
prowincji; 17.10 Muzyka żywa; 17.45 N ajstarsze czaso­
pisma ukraińskie, pogad. 17.55 Hallo —- Uwaga; 21.00 
Rezerwa programowa; 22.00 Koncert muzyki lekkiej.

Katowice godz. 5.15 Audycja poranna z płyt; 6.20 
Muzyka lekka na płytach; — 13.50 'Wiadomości
bieżące; 14.00 Muzyka obiadowa z płyt; 15.10 Giełda 
zbożowa; 17.00 Jak  spędzić święto; 17.10 Koncert; — 
17.50 Wiad. gospodarcze; 17.55 Program  na ju tro ; 21.00 
„Opowiadania" — odcinek prozy (z K rakow a); —
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Rozmowa ze słucha­
czem; 22.15 Koncert rozrywkowy.

Kraków, g. 8.00 Poranna audycja z płyt; 14.00 Płyty; 
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze; 17.00 Dokąd je ­
chać w święto? 17.10 Koncert; 17.50 Program  na ju tro; 
17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 „Opowiadania" — 
odcinek prozy (z Krakowa); 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.05 Muzyka z płyt.

Program y zagraniczne: godz. 19.15 Monachium Re­
cital fort.; 20.10 Królewiec Symfonia Schuberta; 20.10 
Wiedeń Muzyka baletowa; 20.55 P raga Koncert Czeskiej 
Ork. Filh.; 21.00 Bruksela franc. „Luiza" — opera; —
21.00 Mediolan Koncert symfoniczny. 22.00 Sottens Kon­
cert symfoniczny; 23.00 Radio Paris Koncert nocny.

BEZ BOLI1
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P  t  V  N
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Komże, Birety,
K o lo ra tk i — pasy  dla 

P. T. D uchow ieństw a 

w ykonuje

Fr.Kopatzyński
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  2.

f T l a n i e  m ate ria ły  m eblow e, 
chodnik i, p o r tie ry , f ira n ­

ki, n a rz u ty  o to m an o w e, k o ł­
d ry , k o ce  le tn ie , d re lichy  
m a te raco w e , p led y  p o d ró żn e , 
łóżeczka dziec inne  — D em ­
biński, K rak ó w , św . M arka , 

n a ro żn ik  F lo riańsk ie j 26.

W

O g ła s z a jc ie  s ię  
„GŁOSIE NARODU"

„Grabarze katolicyzmu”
Czyteln icy  z n a ją  już  pism o „Z a d ru g a " .  J e s t  to 

o rgan  w arsza w sk i  g łoszący  sk ra jn y  nac jona lizm  
(an ty se m ity zm )  i w alnę z kato licyzm em . N az y w a­
j ą  go o rganem  polskiego neopogaństw a .  Zupełnie 
dokładnie  p rzypom ina  S t re ic h e ra  „ S tu rm e r" .  J a k  
s ię  „Z ad ru g a"  odnosi do kato licyzm u, zaśw iadczą 
w y ją tk i  z a r ty k u łu  p t . : „Geneza „ka tolicyzm u dy­
nam icznego".

„K atolicyzm , jak w ogóle zresztą ca łe chrze­
ścijań stw o sto i dzisiaj przed podobną, a może n a ­
w et groźniejszą katastrofą, jaka m iała m iejsce  
w XVI wieku... Stare zasady idą ua szm elc. Los 
ten  czeka przede w szystkim  katolicyzm , jako ten  
system  duchowy, który najbardziej sto i w  antago­
n izm ie do nowego nurtu h istorii. N iebezpieczeń­
stw o z jednej strony jest zbyt b lisk ie i  dające się  
już dotkliw ie odczuć (i, o ironio, p ierw sze uderze­
n ia  i klęski zadał rodzimy faszyzm ), z drugiej, Ko­
śció ł zbyt je s t  bogaty w dośw iadczenia tysiąclec i, 
by go należycie n ie ocenił i  docenił. Stąd mamy 
encykliki, stąd rodzi się  koncepcja A kcji K ato li­
ckiej i w iele, w iele  innych  przejaw ów  dynam iki 
katolicyzm u. Inna juz spraw a, że ciężar gatunko­
w y tej dynam iki jest akurat taki sam , jak Zagłoby 
pod Zbarażem. Strach działa jak sam  dynam it... 
Z ch w ilą  powstnia nacjonalizm u los katolicyzm u, 
jak w  ogóle chrześcijaństw a, zosta ł w łaśc iw ie już 
przesądzony".

„Z a d ru g a "  więc chce pogrzebać katolicyzm. 
P różne  m arzen ia .  Nie tacy, ja k  p. S tachniuk , 
o tym  m arzy li  i —  zawiedli  się. K atolicyzm  z re ­
sz tą  j e s t  dziś siln iejszy , niż kiedykolwiek. N aw et  
n ie choruje.. .

Dziewczyna • niedźw iedź
P r a s a  tu re c k a  donosi,  że w  lasach  B ru ssa  

u d a ło  się m y ś l iw y m  odnaleźć  dz iew czynkę  
w  w ie k u  12—13 lat,  u p r o w a d z o n ą  w  sw o im  
czasie p rzez  n iedźw iedzie .  W  c h w i l i  'porwania  
d z ie w c z y n k a  m ia ła  około 2 lat.

D ziew czynkę  um ieszczono  w  d o m u  dla o b łą ­
k a n y c h  w  B a k ire j  (nad Bosforem ), gdzie  z n a jd u ­
je się pod  op ie k ą  p sy c h ia t ró w .  D z iew czyna  rzu c a  
się n a  ludzi,  d rap ie  i kąsa ,  w y d a ją c  p o m r u k i  jak  
n ie d źw ie d ź .  W  p ie rw szych  d n ia c h  sw ego po b y ­
tu  w  szp ita lu ,  d z iew cz y n k a  z a m ia s t  się myć. 
o b lizyw ała  się j a k  zw ie rzę ta .  O becnie pozw a la  
się m yć m yd łe m .

S k u tk ie m  dziesięc io le tn iego  p rz e b y w a n ia  
w śró d  zw ie rzą t  d z ie w c z y n a  stała się n ie iiprtuahtu  
i d o k to r zy  nie m a ją  nadz ie i  w y le cze n ia  jej.

M yśliw i,  k tó rzy  ją  złapali,  o p o w iad a ją ,  że 
w c h w il i  u jęc ia  rob iła  s t ra szn e  w rażen ie ,  by ła  
b o w iem  zupe łn ie  naga, p rzy  czym  całe jej ciało 
było porośn ię te  sierścią , w łosy s ięgały  długości 
m etra ,  paznogcie  zaś były n iezw yk le  d ług ie  i z a ­
krzyw ione .
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Próba ogniowa
W spółczesna pow ieść m arynarska.
Przekład E ugeniusza Bałuckiego.

Ból w  nodze w zm ógł się gw ałtow nie  i Foon 
zaczął jęczeć, p rze w rac a ją c  się n iespokojnie z bo ­
ku n a  bok n a  w ąskiej koi. F o to g ra f i a  k ap i ta n a  
B eren ta  ześlizgnęła  się z p rze śc ie ra d ła  n a  p o d ­
łogę.

II. Zaczyna się  walka.
Około p ie rw szej  po północy k a p i ta n  Loder 

s iedzia ł w  sw oje j kajucie .  P rzed  nim n a  wąskim 
b iu rku  leżał a rk u sz  pap ieru ,  n a  k tó ry  n iska, s to ­
ją ca  lam pka  r z u c a ła  n iewielk i k rąg  św ia tła ,  w j e ­
go p ro m ie n iac h  unosił  się s reb rzy s to  sza ry  . dy­
m ek papierosa .  L oder  palił dużo, by sen  go nie 
zmorzył. M ia ł za sobą kilka dni w ytężonej pracy, 
a te ra z  chc ia ł  jeszcze  n ap isać  list.

P ogoda  dop isa ła  i t r z y  dni podróży up łynęły  
niczym n a  p rzy je m n e j  wycieczce. Morze i niebo 
nie pozos taw ia ły  n ic do życzenia, —  z te j  s t rony  
nie groziło  żadne n iebezpieczeństwo, ja k  p rzepo­
wiedzia ł F o rg e y  F oon  przed w y ruszen iem  z por tu .

O w schodzie  s łońca ok rę t  m ia ł  s ię  za trzym ać 
na w ysokośc i w ysepki P a labay ,  w odległości p a ru  
se t  m e tró w  od w schodn iego  w ystępu  skalnego,

i i wysłać na brzeg łódź z pocztą, z kilkom a pacz-
I kam i ja rz y n  i konserw  i z nową par t ią  p ły t  g r a ­

m ofonow ych dla panny  J a n e  van  Leykirken. Poza
tym łódź m ia ła  zabrać  list,  k tó ry  młody k a p i ta n

j pisał w te j chwili.
S ta ry  H o lende r  van  Leyk irken  w ydzierżaw ił 

ca la  wysepkę, założył p la n ta c je  i m ieszkał na  niej 
Z córką i rządcą,  nic licząc p ięćdziesięciu  M u­
rzynów i. M alajów.

K a p i ta n  Loder odłożył pióro, odchylił się na  
oparc ie  sk ładanego  fo te lu  i przez cienkie sm ugi 
dymu ty ton iow ego p a t rz a ł  w zadum ie na  niski 
pu łap  ka ju ty .  Potem przeniósł  wzrok na  sporej 
w ielkości p o r t re t ,  w iszący  nad b iu rk iem . Z popę­
kanego  p łó tna  spog ląda ł  ku niem u zimno i surow o 
sta rszy  pan w b ia łej p u d ro w a n e j  peruce  i z d łu ­
gim rzędem  o rderów  na p iersi .

Miody k a p i ta n  pochylił  głowę i zaczął p isać :
K och a n a  J a n c !

Nie czyta j l is tu  do końca, lecz weź lornetkę, 
idź na  dach  i p opa trz  s ta m tą d  na wielki biały 
parow iec zakotwiczony w pobliżu w schodn ie ­
go w ystępu  ska lnego  wyspy. U jrzysz  n a  m os t­
ku młodego człowieka, k tó ry  uczuje  się bardzo 
szczęśliwy, je ś l i  będzie mógł ci posłać pozdro­
wienie, pow iew ając  czapką k ap i tańską .
Znów po p a trz a ł  na  p o r tre t .  T en  surow o i n ie ­

dostępnie  w yg ląd a ją cy  pan  był p raw dopodobn ie  
g ene ra łem  T hunem . L oder  pom yślał,  że g en e ra ł  
m a  bardzo  ciekawą głowę i zdziwił s ię  w duchu, 
że do te j  pory p raw ie  n ie zw rócił uw ag i na  p o r ­

t re t .  N a  p iers i  połyskiwały  liczne odznaczenia, 
w z im nych  oczach zastyg ł w yraz  siły, n ieug ie te j  
woli i g roźne j  czu jnośc i;  zac iśn ię te  us ta ,  zd a w a­
ło się, pow strzym yw ały  gn iew ny  pom ruk  lub po­
gard l iw e  m rukn ięc ie .

Loder p isa ł  d a l e j :
Mam Ci wytłum aczyć, kochana  Ja n e ,  że ten  

młody człowiek to nowy k a p i ta n  „G enera ła  
T h u n a " .

Rozumiesz, J a n e ?  Je s te m  dowódcą w ie lk ie­
go parow ca  pasażersk iego .
Tylko n ap isa ł  słowo „dowódca", a w uszach 

dźwięczało ono n iew ym ow nie  p rzy jem nym  tysiąc- 
głosym chórem, ja k  gdyby cały rój pszczół śp ie ­
w a ł :  —  „Dowódca...  K apitan" .. .

W ypuścił  kłąb  dymu, k tóry  okrył p o r t r e t  m i­
s tyczną  zas łoną  zapom nien ia  i znów w zią ł pióro.

Ciekawym, co n a  to powie Twój ojciec. -  - 
Chciałbym" bardzo, abyś go zap row adziła  na  
dach  i dała  mu sw oją  lornetkę.

N o m in a c ja  spad ła  n a  m nie  tak  n iespodzie­
w anie , że p raw d ę  mówiąc, jeszcze n ie ochło­
nąłem . Obaw iam  się trochę ,  że n a s tę p n y  okres 
będzie szereg iem  rozczarow ań .  Z resz tą  ju ż  te ­
raz  w szystko  idzie j a k  po m aśle  i m o ja  p raca  
ta k  m ało  się różn i od b iurow ej,  że n ie ra z  p r a ­
w ie zapom inam , iż się  zn a jd u ję  n a  pokładzie 
w ielk iego parow ca.

Zrobiłem jeszcze jedno dośw iadczen ie :  n ie  
pow inienem  myśleć, że je s tem  za młody n a  to 
s tanow isko, bo w tedy  czuję się bardzo  źle.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i ) .

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K onto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjm uje. Redakcja przyjm uje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO SZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m i l im e t r o w y ....................................» ,  . 20 gr
Nadesłane strona 9-ta  .............................................................50 gr
Komunikaty » »  « • • • • « «  60 gr
Komunikaty na 1 » » » • • « « « »  70 g r
Drobne za wyraz 4.........................................................................10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.
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